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raty, by szan. pranumaratorewia nla doznali 
przarWy w przesyłce.

L W Ó W  d. 10. lipc*.

(Kktheuica. Sprawa au«trjacko-HzląEka 
BUaąeo wiadomości prEodlitawckio.)

Ksiądz metropolita Sembratowicz wyjechał 
ae Kzynu, jak donoszą ruskie pisma, w piątek 
nneaueęo tygodnia. Otrzymał on wezwanie, a 
łaby bezzwłocznie* stawił się przed papieża.

Tymczasem nie ustają wysiłki świętojureów 
tym kierunku, aieby pomnażać liczbę demon 

duchowieństwa ruskiego w sprawie bazy- 
Tępo im jednak idzie. Pomimo całego 

Mnfnkn m  strony konsystorskich figur jakoteż 
aa struny dziennikarstwa świętojurskiego, na 80 
iatadejąeych w Galicji dekanatów ruskich podpi-

dotychczas protest a przeciw bulli Singulare
CEter> dekanaty, a świeżo 

P«ybył do nich, jak z tryumfem donosi Słowo.
m is k i  M a iaa°wicie dekanat Sądowo-Wi-

Kiedy zaś dotknęliśmy inż tej sprawy, wy­
pada nam przy tej sposobności dotknąć takie i 
“ ego przedmiotu, tyczącego się sprawy bazy- 
liuńakiej, o którym chętnie przemilczelibyśmy 
M d pro publico bono musimy go wyciągnąć na 
światłu dzienne, ażeby wyświecić zgubne skutki 
jakie pociągnąć może za sobą bałamucenie opinii 
pablieznej.

Mamy tu na myśli porozsyłane po kraju 
przez redaktora czasopism Sztandar pohki 
Strażnica poetka, pana Jana Gniewosza, protest;r 
poUkte przeciwko reformie Bazylianów. Protest 
ten streszcza się w zdaniach, wypowiadających 
antypatie do jezuitów. Otóż ci^ co dnia pijduiaj 
swoje na ów Met, zapominają, Ze popełniają tym 
sposobem czyn nieobywatelski, g d y ż  i d ą  t y m  
s p o s o b e m  n a  r ę k ę  a n t i n a r o d o w e  
a g i t a c j i  m o s k a l o f i l ó w .  Można bowiem 
nie lubić jezuitów, można ubolewać nad tern, że 
ich wciągnięto w sprawę ruską, lecz w obecne; 
chwili gdy fakt już dokonany, i żadnemi prote­
stami cofnąć się nie da, gdy moskalofile tenden­
cyjnie wyzyskują go tyli j  w tej myśli, aby 

flaJ®zersEe koła duchowieństwa ru­
skiego do demonstracji 'zeciwko unii z katoli 
cytmern 1 cywilizacją schodnią, co jasno i do 
bitnie okazuje się ze znanej czytelnikom Gazety 
Narodowej treści kolportowanych przez moska 
M lów protestów — więc wobec takich stosun 
kow, każdemu Poiakowi i Rusinowi lojalnemu 
wypada wstrzymać się teraz z objawami opinii 
ewęj o bulli reformie Bazylianów.

Dowiadujemy się też, że wszyscy poważnie; 
sprawy publiczne traktujący obywatele, którzj 
we zwykli w sprawach pablicznych powodować 
się wrażeniami chwili, lecz rozwagą sumienną 
odsyłają panu Gniewoszowi jego pismo bez skut­
ku, i n n i  z a ś ,  k t ó r z y  j u ż  j e  p o d p i ­
s a l i ,  p o ' d o j r z a l s z y  m n a m y ś l e  c o f a ­
j ą  s w o j e  p o d p i s y .

Sdyby wszyscy tak 
refor* y  Bazylianów walczą 

potęgl: * Jedaej strony katolicyzm

t o i a  . n j * .  * & * • £
stawny szalenie się rzuca moskalofilizm i 
prawosławie, reprezentowane pr*ez Słowo i jVo-
H  W t  P a t a m i  kierąją. Otóż
najlepiej będzie, jeżu ogół polski i ogół Rusi­
nów, niesolidaryzujących się z moskalofilami, 
zachowa się w tej sprawie neutralnie. Tak a 
ais inaczej postawiło kwestję bazyliańską w ma­
nifeście swoim nowe stronnictwo ruskie.

Słowo w złej wierze twierdzi, że manifest 
broni jezuitów, zaś Sztandar Polski niewiadomo 
z jakich powodów powtarza owo twierdzenie
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kłamliwe. Manifest nowego stronnictwa ruskiego 
potępia tylko podpisywanie buntowniczych adre­
sów z tego powodu przez duchowieństwo parafi­
a l n e , w a r u j ą c  z r e s z t ą  w y r a ź n i e  i do- 
l i t n i e  k a ż d e m u  s w o b o d ę  z d a n i a w  
ej  m i e r z e .

* * *
Dzienniki centralistyczne donosiły, że cze­

skie pisma ogromnie są niezadowolnione z me- 
morjału w sprawie szlązkiej, przedłożonego pre­
zydentowi kraju, margr. Bacąuehemowi przez 
posłów polskich, p. Cienciałę i ks. Świeżego, po­
nieważ tam głównie mowa o języku polskim. 
Jest to mizerny bąk centralistyczny. W powoła­
nym właśnie artykule Pokroku czytamy owszem: 

„Że memorjał ów szczegółowo mówi przede 
wszystkiem o słusznych żądaniach polskiego 
szczepu na Szlązku a o szczepie czeskim tylko 
tam wspomina, gdzie tenże w dzielnicy Cieszyń­
skiej w znaczniejszym zastępie występuje— stało 
się w skutek lego, że są posłami polskimi, a 
oraz, jak mamy prawo sądzić, w skutek porozu­
mienia z czeskimi reprezentantami w Opawskiem. 
Możemy przeto za pewne uważać, że w najbliż­
szych dniach także czesjy przewódzcy, z dziel­
nicy Opawskiej, doręczą prezydentowi krają 
memorjał, wytykający szczegółowo słuszne żą­
dania czeskiego szczepu w Opawskiem.

Rzecz dziwna, Ze Gwiazdka Cieszyńska dotąd 
nie podała oryginalnego, polskiego tekstu owego 
memoijału, i że go w ogóle p Cienciała i ks. 
Świeży nie przesłali żadnemu z pism polskich.

więcej niż jednego przedmiotu. Doktorat wszech­
nicy czeskiej ma zupełną wagę tylko w tym 
wypadku, jeżeli kandydat r, każdenr rygorozum 
bodaj jeden przedmiot złożył po niemiecku z 
dobrym sukcesem.

(Ciąg dalszy.)

XII.
— Może to i lepiej — odezwał się po tych 

zawodach Stanisław do Adama i Hipolita — 
żeśmy w trójkę zostali ? Wypróbujemy wszystkie 
możliwe projekta, nauczymy się, nabierzemy 
wprawy i doświadczenia w naszem kółka, między 
soną, bez zawodów, kontroli, krytyk. I  wtedy 
dopiero będziemy się mogli śmiało i energicznie 
rozszerzać.

— Lecz czy się rozszerzymy? — pyt»* Hi­
polit.

«*- Nic tak nie przyciąga jak powodzenie. 
Ladzie nie zobaczą naszych małych zawodów, 
nie będziemy się ziemi chwalić, lecz zobaczą na­
sze zwycięstwa, bo je pokażemy. Zwycięztwo, 
powodzenie, dobre rezultaty, nadzieja bogactwa,

Komitet niemieckiego stronnictwa Indowego 
zwołuje we Wiedniu walue zgromadzenie wy; 
borców ua 16. b. m. Zaproszono pp. Fischhofa i 
Walterskirchena, aby na to zebranie przybyli i 
program stronnictwa rozwinęli.

Natomiast pragski „Dentscher Verein* za­
myśla w jednem z miast prowincjonalnych w 
Czechach urządzić walny wiec polityczny, na 
którym by zamanifestowano solidarność wszyst­
kich liberalnych Niemców w Czechach. Będzie 
to wiec bemacki, czyli stronników Schmeykala i 
Herbsta.

W rajchsratowym okręgu wyboi czym Znojm 
na Morawie zamyślają narodowcy (Czesi) połą­
czyć się z konserwatystami, aby w przyszłym 
wyborze na miejsce ś. p. Fasa nie wybrano kan­
dydata ligi lewicy. Dzienniki centralistyczne są 
zatrwożone i straszą wyborców tern, że na 
rodowepm chodzi o wybór Czecha.

Mnfocfcfegoj - prosofttskfego Lswj-ua V
Pilśnie czeskiem, wystąpili nietylko oficerowie, 
o czem już dawniej donieśliśmy, ale i niemieccy 
profesorowie szkół średnich. Pozostaną w niem
chyba przeważnie sami żydki.

*
? *

Sejm styryjski został d. 7. bm. zamknięty.
< W sejmie goryckim nie uzyskał potrzebnej 

większości dwóch trzecich wniosek Tonklego 
(Słowieńeów) względem nadania prawa wybor­
czego pięciognldenowcom i naznaczenia każdego 
miasta i miasteczka na miejsce wyborn. W ko­
misji został wprawdzie jednogłośnie przyjęty; 
ale w Izbie głosowali na 19 posłów zanim tyl­
ko Słowieńcv, tudzież hr. Coronini i były bur­
mistrz gorycki Deperis, a siedmiu Włochów 
przeciw niemu głosowało.

Mylnem jest, jakoby rząd zamyślał, wszy­
stkim czy tylko niektórym sejmom przedłożyć 
projekt nadania prawa wyborczego pięciogulde- 
nowcom, albo przynajmniej kwestjonarz w tej 
sprawie. Rząd z niczem podobnem nie wystąpi, 
ale tylko nie będzie przeciwnym, gdyby który 
sejm taką zmianę krajowej ordynacji wyborczej 
achwalił.

W sejmie tyrolskim npadł wniosek wzglę­
dem przywrócenia na nowo chirurgów.

Na mocy cesarskiego upoważnienia wydał 
minister oświaty rozporządzenie o składaniu egza­
minów na wszechnicy czeskiąj w języku cze­
skim. Według niego, państwowa komisja egza­
minacyjna będzie jedna dla oba wszechnic — i 
to jest jedyny punkt rozporządzenia, z którego 
Czesi są zadowoleni, bo manifestuje jedność wsze­
chnicy pragdkiej.

Wolno składać egzamina ze wszystkich 
przedmiotów po niemiecka — ale po czesku nie 
wolno; kandydat musi sobie wybrać bodaj jeden 
Tpłof- i° / 1 składania w języku niemieckim. 
Jeżeh kandydat  ̂okaże dostateczną wiadomość 

“^ s ta te c z n ą  języka niemieckiego, 
to musi powtarzać egzamin z jednego przedmiotu 
po niemiecku, choćby zdawał po memieckuz

są rzeczy, przyznacie, pobudzające wszelkie u- 
czucia, działające jednako na roznm, jak i na 
fantazję ludzką. Tylko wytrwałości panie Hi­
policie J
HpoLt ^  cofam? — odparłzmięszany

— Może troszeczkę się boisz o twój sprze- 
żaj — wypieszczone konie, wykarmione woły 
O twą pszenicę, żyto — abyśmy ich nie sprzed 
dali za tamo.

— Ależ bynajmniej — tłómaczył gie *«_ 
kłopotany.

— Obawy twoje nie są bez słuszności, po­
dobno zaczynasz za dużo wydawać. Mówią, że 
oszczędności twe topnieją.

— Można kochać — zrobił uwagę Adam—- 
lecz i w miłości powinien praktyczny pierwia­
stek przeważać. Przebacz mi, lecz jako szwa­
gier i brat....

— Adasiu — przerwał zarumieniony Hi­
polit

Młodzi ludzi umilkli.
Tymczasem przejeżdżający Indzie drogą wi­

jącą się między Dobiesławicami, Górką a Czy- 
żowem stawali, patrząc jak na jednym łanie 
pięćdziesiąt pługów odkładało skiby przy ski­
bach. Wesoło było, rojno, ochoczo. Zaaleka 
zdawało się, że wojsko manewruje. Panowie i

Korespondencja „Gaz. Nar."
Brody d. 9. lipca.

Szumnie rozpoczęła akcja emigracyjna nagle 
okulała. Zamiast emigracji do Ameryki mamy 
żmudne repatrjowanie do Moskwy. Snać sprzy­
krzyło się już zagranicznym milionerom wyda­
wać krocie tysięcy na cel tak zupełnie chybio­
ny, a nieudolność i arogancja emigrantów w A 
meryce uczyniły resztę. Wydano miliony, ażeby 
przesiedlić kilkanaście tysięcy żydów z caratu 
do Ameryki, a teraz wyda się drugie tyle, ażeby 
ich napowrót odstawić. Przypomina to popularną 
anekdotę o o w y m . c o  to mierzył wodę prze­
takiem.

Najsmutniejszy jednakie epizod tej tragiko- 
medji zachowany zdaje się na zimę, kiedy środ­
ki się wyczerpią i tysiące ludzi bez utrzymania 
pozostaną w Brodach. Zdaje mi się, że jeszcze 
nigdy dobroczynność publiczna nie została tak 
bez celn wyzyskaną jak właśnie w tym wypad­
ku. Bo i cóż z tej garstki żydów przesiedlonych 
do Ameryki ? Gdyby inicjatorowie akcji emigra­
cyjnej byli te kolosalne fundusze poświęcili na 
wychowanie dorastającego pokolenia żydowskie­
go, których wychowanie zbliżyłoby ich do reszty 
współobywateli, rezultat byłby o wiele świetniej­
szy i trwalszy. Ale stało się, do nas należy czu­
wać teraz, aieby ci, którzy żydów moskiewskich 
tu sprowadzili, też i napowrót ich powysyłali, 
mniejsza o to dokąd. Pozostawienie znaczniejszej 
liczby emigrantów przez zimę stałoby się dla 
miasta niewątpliwie klęską.

ęzykowi niemieckiemu w Czechach stanowczą 
Jrzewagę, a nawet prawa języka państwowego. 
Niezawodnie więc wywoła wymienione rozpo­
rządzenie ministerjalne wielkie niezadowolenie w 
Czechach. Czy rząd dobrze czyni, drażniąc Cze­
chów, wątpię.

Dziś krążyła ta pogłoska, jakoby jenerał 
Skobelew miał się otruć, śmierć jego ma stać 
w związkn z samobójstwem dyrektora departa­
mentu w ministerstwie marynarki Ticzakowa, któ­
re, jak wiadomo z powodu odkrycia w tern minia lb- 
rjum tąjiiój drukarni i 9000 rewolucyjnych pro- 
klamacyj z podpisem wielkiego kniazia Mikołaja 
Konst&ntynowicza nastąpiło. Trudno sprawdzić 
w chwili, o ile powyższa pogłoska jest uz&sa 
dniona. Jednak samo jej krążenie jest wielce 
charakterystycznem znamieniem obecnych stosun­
ków w Moskwie.

Dr. Ja<jues i dr. Kuranda zwołają uemi 
dniami tutaj wyborców z śródmieścia dla zda­
nia im sprawy z czynności swych w parlamen­
cie. Będzie to więc da'szy ciąg rozpoczętej 
przez Plenera „Plauschcampague*. Obecnie wy­
tężają niemieccy centraliści wszystkie siły, ażeby 
zwalczać tworzące się stronnictwo ludowe. Usi­
łowania ich mało jednak mają widoków.

P r z e d p ła tę  i  o c ło aaem is  p rz y jm u ję :
We Łirowio blóro admlttistrsoji „Gamety Nar.® 

plac Halioki ■w pałacu W. Ularieckiob Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmejo licznib dla „Gaz. Naród.® 
ajencja pana Adama, Kt a Clśmeat 4 Paric, Otto 
Haaas w Wiedntu, (SUasenstein ot Voglcr) nr. SO 
WalfiaohgaBae. A. Oppelik Stadt, Stcbenbastei 2. 
M. Duke*. I. fiiomergasse 16 Rudolf Hossę, 
SeilerstBtte Nr. 2., Henr. Scballek, jen. ajencja 
oentr. eksp. ogłeszeć, G. L., Haube et Cmp Woli* 
aeilo 12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. f? Hamburga 
pp. Haaseostein et Togle,. Rajchme- et Freadler, w 

n o f n i 6 Senatorska 82, W. Kukliński w Krakowie. 
(JGŁOSZENIA przyjmuję się aa opłatę 0 cct. od 

Buejioa objętoioi jednego w ianss drobnym drrJdom 
B e k la m y  w  r u b ry c e  „K »de*£«ue“ 

PO c t.  o d  w ie re z z .

Verhovty zdaje się być także antisemitą, chociaż 
się do tego otwarcie nie pwyznaje. Sprawa E- 
stery Solymossy ciągle jeszcze żywo tu zajmuje. 
Śledztwo jest w toku, jednak zag# ila jeszcze 
nie wyjaśniona. Agitacja przeciw żydom wzmaga 
się, chociaż rząd dokłada wszelkich starań, aże­
by ją stłumić.

Wiedeń d. 8 . lipca.
(§.) Najważniejszą nowiną chwili jest donie­

sienie jednej z tutejszych litografowanych kore- 
spondencyj, która z biura prasowego otrzymuje 
wiadomości, że cesarz austrjacki wraz z cesa­
rzową, udaje się na początku przyszłego miesią­
ca do Florencji dla uddania włoskiej parze kró­
lewskiej wizyty. Równocześnie donosi to samo 
źródło, że po powrocie cesarza z Florencji na 
stąpi w Ischla zjazd cesątzów austriackiego 
niemieckiego, zaraz bezpośrednio po wizycie w 
Florencji, do j*u ż  w połowie sieronla. W tej bez­
pośredniości jednego zjazdu po drugim trudno 
nie widzieć politycznej doniosłości w obydwóch 
spotkaniach monarszych, a tern bardziej, iż 
bądź jak bądź Wykrycie spisków panslawisty- 
cznych i propagandy szyzmatyckiej w Galicj 
stosunki pomiędzy Austrją a Moskwą znacznie 
oziębiło. Cesarz aUstrjack) interesuje się mocno 
przebiegiem procesu o zdradę stanu, toczącego 
się we Lwowie, i jest t  zachowania się ruskiego 
kleru w Galicji bardzo niezadowolonym. Należy 
się więc na pewne spodziewać, i i  rząd w poro­
zumienia z kurją papiezką przedsięweźmie jak 
najenergiczniejsze środki dla zupełnego stłumie­
nia propagandy, która bytowi państwa zagraża. Je­
żeli stronnictwo św. Jura liczy na jakąkolwiek 
pobłażliwość ze strony rządu, to strasznie się 
pomyli i odczaruje. Rząd nie cofnie się przed 
żadnym środkiem, który uważać będzie za po­
trzebny do przywrócenia spokoju, utrzymania 
karności i przeszkodzenia agitatorom w bu­
rzenia i niepokojenia lada wiejskiego.

Reorganizacja armii stoi ciągle na porząd­
ku dziennym. Dzienniki nią się żywo zajmują i 
wysnuwają też rozmaite wnioski. N. Fr. Pressa 
ogłosiła pierwsza projekt reorganizacji w dość 
obszernym zarysie. W kilka dni później za­
przeczyła Folitische Correspondenz autentyczno­
ści podanych przez wymieniony wiedeński dzien­
nik szczegółów. Mimo to są daty zawarte w N. 
fr .  Presse autentyczne, a pół urzędowe dementi 
ma tylko na celu okrycie prawdy a raczej na 
prawdzie polegąjącej niedyskrecji, jaką główny 
organ centrałistów, ogłaszając przedwcześnie ca 
ły projekt reorganizacji, popełnił. Również nie 
mdeży wątpić, że zamierzona reforma armii a 
w szczególności zaś powołanie części rezerwy a- 
zapełniającej do służby czynnej podczas pokoju, 
zawiera w sobie zmianę ustawy wojskowej, 
przeto sankcji węgierskiego i austriackiego par­
lamentu potrzebuje.

Rozporządzeniejministra oświaty dotyczące egza­
minów państwowych i rygorozów w Pradze nadaje

Budapeszt d. 6. lipca.
(§.) Korespodent wasz wiedeński opuścił na 

dni kiiKa stolicę państwa austriackiego i bawi 
już dwa dni w stolicy węgierskiej. Znalazł on 
ta, szczególnie w kolach węgierskich dzienni­
karzy, jako Polak gościnne przyjęcie. Dzienni­
karstwo węgierskie przedstawia się wcale po­
kaźnie. Budapeszt posiada aż 19 codziennie wy­
chodzących dzienników, pomiędzy temi 14 wę­
gierskich, a 5 niemieckich gazet Nąjpożyteczniej- 
szemi z węgierskich dzienników są organa najskraj­
niejszej opozycji, jakto: Egyertetes, Fuggetienseg i 
Buda Fest. Pierwszy dziennik rozchodzi się w 
10.000 egzemplarzy. Ma on wymiary i format an­
gielskich dzienników. Redaktorem jego jest poseł 
p. Csavolsky. Fugetlenseg’a redaguje znany po­
seł i publicysta Verhovay. Miałem z nim dłuż­
szą rozmowę o stosunkach węgierskich. P. Ver- 
hovay posiada nader ujmującą i wielce sym 
patyczną powierzchowność. W poesątku 'n a ­
szej rozmowy skonstatowałem zadowolenie, 
że jego stronnictwo widocznie zyskuje na wpły­
wie. Po zawarciu ugody z Austrją liczyła naj 
skrajniejsza lewica tylko 7 członków w parla­
mencie, dziś ma ona ich 90. Organa opozycyjne 
zyskują coraz bardziej u* wzięciu, podczas 
kiedy dzienniki rządowe nie mąją wcale wzię­
cia. Najskrajniejsza lewica dąży do niepodle­
głości państwa węgierskiego. Jest to więc pra- 
wno-polityczna opozycja. !są w niej rozmaite 
odcienia. Jedni chcą zupełnej niepodległości na 
podstawie programu Kosznta, drudzy życzą so­
bie zamiany unii realnej na personalną. Pan 
Verhovay skonstatował z pewną damą, iż zastę- 
pnje w parlamencie ten sam okręg wyborczy, 
który w r. 1848 wysłał Kosznta do parlamentu. 
Prócz niego pracnje w redakcji Fugetlenseg’a 
stale trzech innych członków węgierskiego par­
lamentu, w którym w ogóle zasiada 18 dzien­
nikarzy. W Węgrzech istnieją tylko polityczne 
stronnictwa. Różnice w społecznych zapatry­
waniach nie rozdzielają Węgrów na obozy. Wo­
bec niewęgierskich narodowości posiadają wszy­
stkie węgierskie stronnictwa jeden program.

W tym kierunku nie ma różnicy zdań. Tak 
samo jeden program mają Węgrzy co do sto 
sunku ich do rządu austrjackiego. Na uwagę mo­
ją, że niemieccy centraliści, którzy na pomoc 
Węgrów liczyli, doznali wielkiego rozczarowania, 
odrzekł p. Verhuvay, iż Węgrzy nie mają ża­
dnego interesu popierać niemieckich centrałistów, 
owszem w interesie ich leży, jeśli w Aostiji Niemcy i 
Słowianie walkę ze sobą toczą. Węgrzy życzą 
sobie zrównoważenia Niemców przez Słowian 
odwrotnie. Węgrzy tak długo zachowywać się 
będą neutralnie, jak długo w Austrji ani Niemcy 
ani Słowianie stanowczej przewagi nie wezmą. 
Było to otwarte, ale też i prawdziwe wyznanie. 
Dalej skonstatował p. Verhovay z zadowoleniem, 
że wpływ Węgier rośnia Temu wpływowi przy­
pisać u leży  zawarcie układu z koleją Państwo; 
wą. Podobny nkład jest z towarzystwem żeglugi 
parowej na Dunaju w toku. Układ zapewni Wę­
grom nowe znaczne korzyści P- Verhovaj we 
wątpi, ie  rząd austrjacki zgodzi się na dotyczą­
ce węgierskie propozycje, a to ze względów po­
litycznych.

W sprawie semickiej zajmuje większa część 
najskrajniejszej lewicy stanowisko Istoczy’ego

Paryż 5. lipca.
Dzienniki tutejsze o procesie nikczemnych 

Rusinów, którzy radziby oddać część ojczyzny 
pod jaum o caratu, niewiele pisały; najobszer­
niejsze sprawozdanie obejmuje Uniters z dnia 
21. z. m. pod napisem Proces de la h&nte trahison 
Union z tegoż dnia, zastanawiając się nad upa­
dkiem Ignatiewa, radzi Austrji korzystać z tej 
okoliczności, aby zawrzeć przymierze z Moskwą 
przeciw Niemcom — i zaraz w tej samej kore­
spondencji, malując bardzo sprawiedliwie wrogie 
usposobienie Tołstoja względem katolicyzmu, 
przypomina okrutne apostolstwo tego ministra 
na Podlasiu i przymus 250 tysięcy unitów do 
przyjęcia moskiewskiej religii, następnie czyni 
wzmiankę o procesie Moskali galicyjskich we 
Lwowie. Dzienniki republikańskie w ogóle mil- 
czą, jedna część z powodu mądrej swej polityki, 
która polega na sznkanin aljansu z Moskwą, a 
druga z powodu ścisłego związku z nihilist&mi, 
jak tego dowodzą liczne artykuły ogłaszane 
przed kilku dniami w Intransigeant. O tajnej policji 
jaką Moskwa urządziła w Paryżu wiemy tyle, iż 
naczelnikiem jej jest jakiś p. Lagrange, a w 
liczbie pomocników osławiony Belina alias Mło- 
chowski, który w liście napisanym do p. Roche- 
forta wypiera się ndziału w tej zaszczytnej po­
licji. List tego pana nas nie przekona, bo nam 
jest wiadomo z własnego doświadczenia, jak 
ścisłe stosunki łączyły go z tajną policją w War­
szawie.

Nie ulęga wątpliwości, że francuzcy publi­
cyści wymijają wszelkie sprawy drażniące Mo­
skwę. Dzienniki popierające politykę obecnego 
ministeijum, albo przyszłego mają na uwadze 
carat z jego otoczeniem. Radykalne z zasady 
nie mogą popierać caratu, ale za to po za nihi- 
listami nic więcej nie widzą. Można jednak 
czytając tutejsze dzienniki wymieść to wrażenie, 
że wybór Tołstoja na ministn* zawiódł wszelkie 
oczekiwania i nadzieje francnzkich Moskali, 
którzy radziby widzieć, aby carat coś dla wol­
ności zdziałał, choćby jeden jakiś czyn, aby go 
mogli każdodxiennie powtarzać, jak to nnał° 
mśęjaoe* w went wrw ofeotówmiem maźyków moskie­
wskich przez poprzedniego cara. Wiadomo nam, 
jak używano i nadużywano tego sławnego oswo­
bodzenia, które w istocie było tylko przejściem 

pod jarzma właściciela ziemskiego pod ucisk, 
może jeszcze dokuczliwszy, czynowników. bl®: 
pota nie pozwala dostredz prawdy i Francuzi 
kiedyś gorzko odpokutują za przyjaźń Moskwy, a 
szczególniej caratu.

Żal przejmuje patrząc na to, co się dziś dzie­
je w parlamencie. Postanowiono zreformować są­
dy, a uchwalono nieodwołalność sędziów. Przy­
jęto, jako projekt zasługujący na uwagę, aby 
odjąć budującemu się kościołowi na wyżynie Mont- 
martre prawo pożytku ogólnego. Gdyby to prawo 
przyszło do skutku, wtedy znani z zapalczywo- 
ści członkowie Rady municypalnej przeciw wszyst­
kiemu co nosi cechę religijną, wynajdą dla badają­
cej się świątyni, pozbawionej opieki prawa, wszel­
kiego rodzaju dokuczliwości, aby nie mogia 
być wykończoną, a w danym razie grożą obale­
niem wznoszących się rusztowań. Nie na tern ko­
niec; dzienniki bonaportystowskie, jak Parts Jour_  
nal, rozpuściły pogłoskę, że w d. 13. bp®* w 
czasie uroczystego otwarcia nowego gmaciiu iio- 
tel de Ville, i to podczas owej sławnej biesiady, 
na którą zapraszano lorda-mei* Londynu, b“ 
strza z Berlina i in., ale napróżno, ma byćwszy 
ko wysadzone w powietrze z pmydentom p .
bliki. Takie rozpuszczają " S j S  n j
ci którzr na gruzach zbrodni, pod któremi ma
być zakopana wolność, badają swe
dzieie Powtarzam te śmieszne pogłoski jako
2 2 ,  i e a S S p o w y w .  ktf1* p ° wuueIL cz1l r:nać swe natchnieaie w miłości ojczyzny, jeszcze 
nie osiadf na stałej podstawie, ie  wiele upłynie 
czasu, niepewności, wiele zajdzie zmian a może 
i krwawych starć, aż krąj pójdzie w jednym sta­
łym kierunku.

Według mego zdania, obecna generacja, wy­
chowanka cesarstwa, chociaż się głosi republi­
kańską, dla tego, że nie posiada cnoty obywatel­
skiej, że się wyrzeka wszelkich zasad religynycą 
nie jest w stanie wytworzyć rządu opartego na

u* podobni byli do oficerów
~ w T O j4 cy  się połowi i pisarze do 

amazonki d sztabu widać było dwie

musiSant I ^ n ^ W a ł  konia Celince, a Hipolit 
Celinka rlrU “afcychmiast podobnego Marylli. 

„ t 4* P a s t w i e n i u  swych spraw^^V
M t e  * f c m i k  5 w p?la’ “  »Ba* -Hinnlita “ndziła się sama w domu bez
wifi m ^ ^ JłC ^ ierzchowca “i® opuszczała pra- 
oych i l a d ^ r ^ * 0 ° SWy<5h arysb>hratycz-

p ieć^M in t68̂  płl g6w Przewracało ziemię, 
dzw i i  r n i„ i ri?“ p? ^ 7w»ło siew, a ludzie wi- 
opowiadanńf^rf Wle.̂ c.1 P° całym powiecie. W 
sto i ^  r.a . PJ^dzlesięciu zmieniła się w

■ i i  ^ o l b i i y » i  ko-
bo widać go bvło o nółmili, stał 

szyWe^tawu PG ^£1̂ ? J%C si4 w *więreia^lanej 
dzac w nich ‘ **dziwiała sąsiadów, bu-
a ł  -J^ P b w o śc i i krytyki, tern więcej,

*»  «*"«!» ł f f i d , 40 i oWopl lo

— Rozpoją chłopstwo — szeptali sąsiedzi, 
rozbudzą w niem dzikie instynkta, zubożą lud...

Roboty około nawodnienia łąk Czyżowskich 
również intrygowały sąsiadów; tylko o tern dzie­
le nic złego powiedzieć nie mogli Patrzyli, sze­
ptali i dziwili się, często uśmiechali, lub wzru; 
szali ramionami, lecz pilnie wysłuchiwali każdej 
wiadomości; najsprzeczniejsze krzyżowały się 
plotki.

Odważniejsi i ciekawsi zaglądali do b Wie­
sławie lub nawet do Czyżowa aby, jak mówili, 
zasięgnąć języka. Lecz pan Leon swoim zwy; 
czajem uśmiechał się i żartował. Nad jednymi 
się litował strasząc, że do spółki uie naJeżeli- 
przed drugimi się żalił, że spółka wszystkie jego 
kapitały pochłania. Pan Stefan, choć udawał, że 
nie bardzo ufa spółce, wyprostował się, oczy 
mrużył, ludzi traktował protekcjonalnie, z góry, 
dając im ncznć swą wyższość i łaskę zbliżenia 
się do nich. Mścił się troszkę za przegraną przy 
wyborach, a mszcząc się lubił upokarzać. I tą 
właśnie postawą swoją dużo dawał im do my­
ślenia, a nawet wlewał wiarę w powodzenie 
przedsięwzięcia.

Uroczyście wobec zgromadzonych sąsiadów 
- włościan zalano łąki i spuszczono wodę Próba 
udała się wybornie. W dwie i pół godzin woda 
zupehue zeszłą, trawa perliła się rosą łamiac 
światło promieni słońca.

Krytycy i  profesji odjechali skwaszeni

milczący do domów, za nimi trybun i chudy a

W7S0̂  o ijS iC1majstrów wzięło się za czupry­
ny. który Jttórego pobije — szepnął chudy do

trybuna^. ^  wie ! dość, że mają pienią­
dze. Czyżowski panek puszy się i bracię traktu­
je przez ramię, a tu człowiek liże i będzie li'^ał 
łapę. Gdybym tak bliżej mieszkał, oddałbym im 
się w opiekę z kretesem.

— Ostrożnie, sąsiedzie, ostrożnie — pocze­
kajmy...

— Czekać ? Na kogo ? — Może sąsiad mi 
pomoże — co? ha — hal

— A cóż ja mogę ?
— O tern dałoby się dużo powiedzieć.
— Ależ do spółki potrzeba kapitałów — 

zagadywał chudy.
“  E" 1 i® aiŁ ł? spytał trybun.

Pan Stefan ma Czyżów.
-  f h  .Hr^ykawkę. I  jeżeli panu 
^ fa n o w i dali pięćdziesiąt tysięcy rubli, — to 
mme mogą dać dziesięć.

Na tern skończyła się dyskusja.

(D. c. i.)



szczerej i pr»wd*iwej Wolności. Ta ogólna za­
trata dobrej wiary i poczucia osobistej godności, 
przedstawia przedmiot do głębokiego studjuia o 
wychowaniu publicznem. Wszędzie obłuda. W tych 

v  dniach odbywał się obrzęd doręczenia oznaki 
'  Złotego Rana prezydentowi rzeczypospolitej, 

którą udzielił król hiszpański Alfons XII. Ozna­
ka ta daje się obrońcom wiary katolickiej i przyj­
mujący takową, przyjmuje zobowiązanie, i w tym 
celu ułożona jest rota przysięgi i pewno obrzę­
dy ze stosownemi ubiorami. To wszystko opu­
szczono, tylko przy doręczeniu zapytano odbie­
rającego: Czy znasz obowiązki bractwa Złotego 
Runa, czy je przyjmujesz? Przyjmuj * — odpo­
wiedział p. Grevy. Zobaczymy, czy będzie sta 
wał w obronie wiary katolickiej. Przy Notre- 
Dzme olbrzymi pomnik Karola W. będzie się 
wznosił na podniesieniu 5 metrów Wysokiem.

Mamy tu codzień deszcze.

Jenerał Skobelew.
Moskwa poniosła wielką klęskę. Jeden z 

najznakomitszych jej wodzów, ubóstwiany przez 
wszystkich jej żołnierzy i obdarzony naprawdę 
przymiotami, mogącemi pociągnąć za sobą tłumy, 
skończył w młodym wieku żywot.

Na innem miejscu podajemy szczegóły z ży 
cia jenerała. Tutaj zaś nadmienimy tylko, jakie 
wrażenie śmierć jego wywołała. Owoż w caracie 
boleść jest powszechna. Wszystkie pisma peters- 
burgskie i moskiewskie zamieszczają olbrzymie 
artykuły, poświęcone pamięci zmarłego. Nowoje 
Wremia wyszło w obwód ce czarnej, a nieboszczy­
ka nazywa „wcieleniem moskiewskiej siły ludo 
wej i genialnym wodzem". Mniej boiubastycznie, 
równie jednak szczerze wyraża swój żal Gołos 
i inne liberalne organa, a wszystkie zgadzają 
się w tern, że strata Skobelew* jest dla Moskwy 
klęską niepowetowaną, zwłaszcza wobec tego, 
iż do prowadzenia przyszłej, szybko zbliżającej 
się wojny nie ma ona ani jednego wodza, który­
by się cieszył, chociaż w przybliżę au, taką po­
pularnością w armii, jaką posiadał nieboszczyk.

Prasa niemiecka nie tai radości, jaką w niej 
wywołuje śmierć tego, który, jak pisało swojego 
czasu Ncicoje Wremia, miał „pójść i oguiem 
mieczem jak drugi Dżeugischan niszczyć grody 
i łany niemieckie* W Berlinie Uważają, że 
śmierć ta ma dla Niemiec niemal wartość wiel­
kiej wygranej bitwy. Gazeta Kotońska nazywa 
jenerała „demoniczną naturą, która umiała go­
dzić zimue obr&chowanie ze wszystkiemi pozora­
mi zapału". Podobnie piszą o nim i pisma wie­
deńskie.

Natomiast francuzkie dzienniki, zwłaszcza z 
obozu Gambetty, pełne są żalu i jęków rozpa­
czy. Twierdzą oue, że Francja podziela zupełnie 
boleść Moskwy, bo metylko Skobelew miał słu­
żyć swoim mieczem wspólnej sprawie obu tych 
narodów, ale nadto był do pewnego stopnia, zda­
niem tych pism, synem także Francji. Wychowy­
wał się bowiem w Paryżu, w pensjonacie nieja­
kiego Girardeta. To daje pochop do tak szumne­
go wykrzyknika jak następujący n. p.: .Moskwa 
go zrodziła, ale Francja go wychowała!*

Angielskie pisma biorą na zimno tę śmierć, 
oceniają przymioty militarne jenerała, mówią o 
jego czynach w Szypce, pod Plewną i podczas 
wyprawy do Geok-Tepe, a przechodząc do osta­
tnich jego dwóch mów politycznych, które na 
początku b. r. tyle wrzawy wywołały, nie skła­
dają za nie odpowiedzialności na jenerała, lecz 
uważają go jako ślepe narzędzie, niewyrobione 
politycznie, l dlatego do pewnego stopnia nie­
winne, przewrotnej polityki Ignatiewa.

Co zaś do pism polskich, to te śmierć jene­
rała moskiewskiego notują z tern jedynie wspo­
mnieniem, iż pierwsze „chresty" zdobył on pod­
czas powstania 1863 r. Nie należał wprawdzie 
do kliki Mnrawiewów, nie pastwił się nad bez­
bronnymi powstańcami, nie dobijał rannych, nie 
gwałcił niewiast i nie rzucał w ogień niemo­
wląt, ale był jednak jednym z tych, którzy za­
wsze gotowi byli iść na ochotnika do ścigania 
powstańców. Później chciał wprawdzie zmazać 
tę winę i wznosił toast na cześć Polski, nie są­
dzimy jednak aby należał do rzędu tej, dotąd 
tak nielicznej garstki uczciwych Moskali, któ­
rzy przyznają naszemu narodowi prawa do sa­
modzielnego bytu i uszanować umieją wszystkie, 
chociażby nawet przeciw caratowi wymierzone 
porywy szlachetne jego patijotyzmu.

Proces o zdradę stanu.
(Dwudziesty pierwszy dzień rozprawy).

8. lipca.
(Dokończenie.)

Uzupełniając sprawozdanie z sobotniego po­
siedzenia, przytaczamy zeznanie Julianny F r e y ,  
żony kuśnierza w Zbarażu, która była obecną 
przy aresztowania Oleksy Załuskiego i słyszała 
jak jego żona wołała: „Taki stanie na nasaem 
a jemu (Załuskiemu) za areszt zapłać^ — Eto 
miał zapłacić, Julianna Frey podać nie omie.

Przystąpiono do odczytania zeznań świad­
ków w sprawie przejścia Hniiiczan na prawo­
sławie.

Dr. L u b i ń s k i  czyni wniosek, ażeby ogra­
niczyć się tylko do skonstatowania treści tych 
zeznań. P. prokurator przychyla się do tego 
wniosku, a więc skonstatowano, że Piotr Weiner, 
były diak cerkwi prawosławnej we Lwowie, na­
stępnie dozorca bursy w Tarnopolu, obecnie na­
uczyciel ludowy w Szelpakack, zaprzecza zezna­
niom Waukiewicza i innych, jakoby to on pierw­
szy poddał Załoskiemn myśl, i i  celem uwolnie­
nia się od ks. Kosteckiego można przejść na 
prawosławie.

G o l d a p p e r ,  handlarz w Heillczkach 
słyszał, iż Szpunder miał mówić: Jeśli Hnili- 
czki wygrają, to kto wie czy i Koziary nie 
przejdą na prawosławie. „Dwaj włościanie z Ho- 
łotek opowiadali świadkowi, że ieh takie Szpun­
der namawiał do zmiany wyznania — lecz go 
nie usłuchali.

S z p u n d e r  zaprzecza oczywiście tym ze­
znaniom.

R a w s k i  żandarm zeznał następujące
szczegóły:

Diak Soja, zapytany raz gdzie jedzie, rzekł, 
że do Hniliczek, ale nie powie po co, „bo to 
wielki sekret." (Było to mianowicie wówczas, kie­
dy wiózł do Szpnndera od ks. Nanmowicza list, 
aby przy komisji obstawał przy prawosławiu.)

Sam Szpunder mówił Hnatowi Zahorence, 
że początek do przejścia na prawosławie w Hni- 
liczkach dał ks. Nanmowiez. (Hnat Zthorenko 
słuchany protokolarnie zaprzeczył). Świadek sły­
szał pogłoskę, że „ksiądz prawosławny ma przy­
wieźć pieniądze i postawić w Hniliczkach nową 
cerkiew*, tudzież że „do protokołu komisji du

chownej coś źle zapisano o hr. Della Scali i ks. 
Harasymowiczu."

Odczytano dalej zeznania w innych spra­
wach. Antoni W o j c i e c h o w s k i ,  alumnus gr. 
kat. seminarjum zeznaje, że będąc w kłopotli- 
wem położeniu fiuansowem, chciał się przerzucić 
na filozofię, aby zyskać stypeudjum moskiewskie, 
i w tym celu pisał do ks. Ogonowskiego, czy 
nie mógłby mu wyrobić stypeadjam przez kou- 
zula w Czerniowcach.

Osk. O g o n o w s k i  powtarzając, że nawet 
nie znał osobiście konzola moskiewskiego w 
Czerniowcach, dodaje, że rząd moskiewski nie 
udziela już stypendiów młodzieży ruskiej W 
Galicji.

Ks. E m i l  L e w i c k i ,  któjy przesyłając 
prenumeratę ua Słowo, zwykł był dodawać u- 
wagi swoje, co do redagowania tego pisma, przy­
znaje, że pisał dwa znalezione u Płoszczańskie- 
go listy z zachętą do obznajamiania czytelników 
z moskiewską literaturą kościelną. Wyjaśnia 
wszakże, że pod prawosławiem rozumie wyzna­
nie grecko-katoliekie, a pod unickim obrządkiem 
nie roznmie tego obrządku, jaki obecnie jest 
praktykowany.

Sędzia prz. R y l s k i  Wład. zapytuje Pło- 
szczańskiego, czy on był tego samego zdania

Osk. P ł o s z c z. powtarza, że na uwagi ks, 
Lewickiego nie uważał, ponieważ chodziło ma o 
prenumeratę — uwagi poszły do kosza redak­
cyjnego.

Osk. ks. N a u m. wyjaśnia, że wyraz pra 
wosławie przychodzi i w cerkwi unickiej, a d»' 
tuje się od czasów Teodory, kiedy kościół wscho­
dni odniósł zwycięztwo nad sektą ikonoklastów 
czyli obrazoburców. Na pamiątkę tego zwycięz- 
twa pierwsza niedziela postu do dziś dnia na­
zywa się prawosławną.

Włodzimierz J a n k i e w i c z ,  koncepista po 
licji we Lwowie (lat 34, wyzn. gr. kat.), zeznał 
protokolarnie: Należałem do kasyna ruskiego, 
wystąpiłem atoii po zajściach i aresztowaniach 
lutowych. Poznałem tam Adolfa Dobrzańskiego, 
który jakkolwiek zaliczał się do t. zw. „twar 
dych Rusinów*, rozmawiał najczęściej po nie 
miecku. Zą mną rozmawiał w łamanym języku 
moskiewskim z naleciałościami słowackiego tak, 
iż znając dobrze język moskiewski z trudnością 
mogłem z początku rozumieć Dobrzańskiego. 
Ksiądz Chodorowski przemawiał do Dobrzańskie­
go zwykle s czeska po polska, a radca namie­
stnictwa Decykiewicz po niemiecku. Dobrzański 
z początkiem roku zrobił mi wizytę, której nie 
oddałem. Płoszczańskiego uważano powszechnie 
za moskalofila. (Świadek jest urzędnikiem, który 
przeprowadza konfiskaty, i zna dobrze stosunki 
wszystkich pism tutejszych; p. r.). Wiedziałem, 
że Słowo drukowane w 700 egzemplarzach, ma 
co najwięcej 400 płatnych abonentów, a zatem 
przynosi 6000 złr. dochodu. Zaś z ust samego 
Szczerbina słyszałem, że sam drak i papier ko­
sztują 8000 złr. rocznie, z czego wnosiłem, jak 
to zresztą fama niosła, że Słowo musi pobierać 
subwencję. Przemawiają zatem i wyjaidżki Pło- 
szczańskiego do Moskwy. Podczas jednej pojawił 
się w Mosk. Wied. artykuł z gorzkiemi żalami 
ua opłakany stan Słowa. Autorstwo tego arty­
kułu przypisywano powszechnie Puszczańskie­
mu. Słyszałem też, że Gierowski (zięć A. Do­
brzańskiego), miał w Wiedeńskiej kawiarni ro­
bić głośno Płoszczańskiemu wyrzuty, że „popi­
sał podobne głupstwa".

Markowa znał świadek od la l szkolnych, w 
gimnazjum już Marków kleił wiersze ; stosunków 
ego świadek bliżej nie zna.

P. Honorata K r y c i ń s k a ,  telegrafistka w
tokałacie podała, że niektóre telegram y ks. Na- 
umowicza bywały bardzo krótkie i tajemni­
cze jak np. „Pyśmi zautra." (Wesołość)

Anastazja M i c h a l e w s k a ,  kucharka u 
m. Ogonowskiego zaświadcza, że u niego nikt 

przejezdny nie bawił ani nocował.
Wedle urzędowego poświadczenia, istotnie 

tfirosław Dobrzański nie był w Czerniowcach.
Ks. Teofil P a w l i k ó w  hon. kanonik ka- 

lituły św. Jara  i ks. Jakób S z w e d z i c k i o d -  
lają w protokołach sprawiedliwość lojalnemu 
sposobowi wyrażenia się Adolfa Dobrzańskiego 

Odezwa prokuratorji państwa w Czerniow- 
cach z przesyłką ostatniego rocznika pisma Ko 
dymyj List oh, wydanego przez ks. Ogonowskiego 
ocenia, że blisko 70 prct. tego pisma zapełniają 
artykuły treści belletrystycznej, 27 p rct rozpra­
wy historyczne a 3 p rc t miscellanea, w których 
są i wiadomości polityczne.

Z kolei zaczęto odczytywać orzeczenie tłu­
macza sądowego p. Szydłowskiego, które dało 
powód do urozmaicenia nużącego toka czytania 
aktów. Zaraz z początku czytania tego orzecze­
nia, chcieli obrońcy sprzeciwić się odczytaniu 
ale ks. O g o n o w s k i  przeszkodził temu, woła­
jąc : „Dajcie spokój — niech czytają.*

Autor orzeczenia powiada, że pod imieniem 
russey identyfikuje redakcji zawsze Rusinów ga­
licyjskich z Moskalami, że nazwtła tak i metro­
politę Sembratowicza, że zamieściła 10 portre­
tów pisarzy moskiewskich (obok portretów au­
torów małoruskich) a to Aleksandra Pypina, Ja­
kób a Gołowackiego, Grzegorza Danielewskiego, 
Michała Sałtykowa (pseud. Szczedryn) itd. We- 
reszczagina wspomina jako naszego tusskiego 
malarza itp.

W pośród odczytywania powstaje osk. i z 
wielką gwałtownością zaczyna zbijać wywody 
autora orzeczenia:

„Antor niema pojęcia o literaturze. Zamie­
ściłem z moskiewskich autorów portrety tylko 
trzech: Pypina, Turgieniewa, który ma europej­
ską sławę, i Sałtykowa, bezsprzecznie jednego z 
najznakomitszych satyryków Europy. Reszta są 
to wszystko pisarze małoruscy, jak Gołowacki, 
Kostomarow i inni. Autor zaliczając ich do Mo­
skali — szkoda, że nie policzył także ks. me­
tropolity i arcyksięcia Rudolfa, których portrety 
także zamieściłem.

P r z e  w. Proszę raz na zawsze wstrzymać 
się od podobnych porównań, zakazuję panu sta­
nowczo.

Osk .  O g o n o w s k i .  Proszę mi wybaczyć 
uchybienie, lecz doprawdy niewiem, en już mó­
wić na takie orzeczenie- Co do wyrazu r u s s k i  
to dziwna, że nigdzie owe dwa ss nie wywołują 
takich protestów jak w tern właśnie słowie. Pi 
sownia tego wyrazu, jak i innych: prusski, 
prasski, odesski (?) oparta ua etymologii. Pisa­
łem tak, piszę i pisać będę. Że i tamci za gra­
nicami są także russey, to za to chyba List >rję 
należałoby pociągnąć do odpowiedzialności. Mu­
szę przypomnieć, że jeszcze za czasów Jana III 
Sobieskiego lwowski bisknp Szumlański polecił 
swemu duchowieństwu które sam nazwał „ros- 
syjskiem" aby się tak jak rossyjskie duchowień­
stwo nosiło, i wymalował na wzór popa prawo­
sławnego z brodą. Wracając do orzeczenia p. 
Szydłowskiego oskarżony z łkaniem żali się, że 
na tej podstawie został zamknięty i pięć miesięcy 
trzymany w więzieniu.

Dr. D u l ę b a  podnosi kwestję, ażali tłu­
macz sądowy, praktykant sądowy, był upowa­
żniony do wydawania sądu krytycznego, i mnie­

powierzyć znakomi- 
polu literatury sło­

ma, że należałoby krytykę 
tościom znanym z prac na 
wiańskiej.

Ks. O g o n o w s k i  (przerywa — nie wsta­
jąc z miejsca). Ten człowiek niema pojęcia... 
Za moją lojalność powinna prokuratorja posta 
rać się dla mnie o order...

P  r z e w. Prószę pana raz jeszcze wystrze­
gać się tak niestosownych uwag... Osk.  Przy 
największem umiarkowania, nie można nie wy­
buchnąć — proszę mi wybaczyć.

Po chwili oskarżony znów woła : Ten czło­
wiek niema pojęcia...

P r  z e  w. Zakazałem panu mówić. O sk. Co­
fam moje słowo..

P r o k .  czyni wniosek, aby odczytać dalej 
całe orzeczenie tłumacza, gdyż zawiera tłuma­
czenie niektórych artykułów — wykazujących 
tendencję pisma ks. Ogonowskiego.

Dr. L u b i ń s k i  i D u l ę b a  sprzeciwiają 
się odczytaniu całego aktu, w skutek czego try­
bunał po krótkiej naradzie uchwalił odczytywać 
tylko ustępy, zawierające przekład artykułów 
„Rodymoho Listka* a pominąć wywody kryty­
czne, do których tłumacz nie był powołany.

W tym punkcie odroczono rozprawę do po 
niedzi&łkn.

(Dwudziesty drugi dzień rozprawy.)
10. lipca.

Trybunał przystąpił do przesłuchania nowo 
zawezwanych świadków.

Ks. J a n  B a r n s i e w i c z z e  Lwowa, lat 63, 
gr. kat., bazylianin, b. rektor w Drohobycza, Bucza- 
czu, superjor w Żółkwi, od września supeijor w 
Krechowie — nie zna oskarżonych, — wskazującna 
ks. Nanmowicza mówi- To tylko — domyślam 
się, jest ks. Nanmowiez.

Po złożonej przysiędze opowiada ks. Baru 
siewicz: Poprzednio, przed moją nominacją w 
Krechowie było interregnum, — chwilowo opró­
żnione po Kossaka miejsce superjora zastępował 
ks. Zakajski. Kossak umarł 7. marca. Ja przy 
byłem dopiero na jego pogrzeb t. j. dnia 10 
marca, i natychmiast po pogrzebie wyjechałem

Klasztor w Krechowie to można powiedzieć 
zamek obronny, obwiedziony wałami — pomiesz- 
kań jest bardzo wiele. Zająwszy po ks. Kos­
saku jego mieszkanie znalazłem mnóstwo listów, 
które popaliłem. Widziałem, że są wcale niepo 
trzebne — niektóre były dla mnie nawet nie 
zrozumiałe.

Listy te znalazłem w zakamarkach, w kry- 
tych szufladach, mających podwójne dno, głó­
wnie w kryjówce pod podłogą. Odsunąwszy ko­
modę zobaczyłem, że deski podłogi mająhaezyki 
do podnoszenia. Kryjówka była głęboką więcej 
ak na łokieć, tak że 20 butelek mogło stać 

bardzo wygodnie. Zobaczywszy na daie papiery, 
zacząłem je wydobywać. Były z dawniejszych 
czasów.

Wertowałem je dlatego, że spodziewałem się 
znaleźć jakie dokumenta albo zapisy, więc sztu­
ka za sztuką przeglądałem, bardzo dokładnie. 
Były więc całe listy, ale i rozdarte — podpis? 
były niewyraźne, zakręcone, nie całe, często tyl­
ko imiona chrzestne. — ■ Wszystkie listy były 
pisane po rusku, ale taką zawikłauą l-uszczy- 
zną (Wesołość), że trudno było czasem wyrozu­
mieć. O ile z treści doszedłem, widać było, że 
Kossak musiał się interesować księżmi, którzy 
szli na tamtą stronę (do Chełma.) Jedni mu w 
tych listach dziękowali, inni chwalili sobie bar­
dzo Chełmszczyznę, że im tam tak dobrze, jak 
lepiej być nie moim itp. Pamiętam jeden list, 
który mię szczególnie uderzył. Stało tam : „Za­
myślają perejty na szyzmu, a to aas folgenden 
Gmnden (Wesołość.) Erstens ich glaabe nicht 
dass der rdmische rapst das Haupt der Kirche 
sei. — Z w e i t e n s ,  Ich glaube nicht an das 
Fegefener. D r i t t e n s  Ich glaube nicht an die 
Herkunft des heiligeń Geistes von Gutt dem 
Vater und dem Sohne." Dalszy ciąg tego wyzna­
nia wiary był już po rusku pisany. Podpis skła­
dał się z dwóch liter R. P.

Listy w ogóle były ułożone w zwitkach po 
kilka, okręcone sznurkami. We środku każdego 
mniej więcej, była kartka papieru, pisana ręką 
śp. Kossaka a zawierająca rachunek. Aby dać 
przykład, przytoczę: U góry stała wyrażona 
kwota np. 2000, pod nią napisane było „wyda­
no" i kilka kwot mniejszych podsumowanych, 
np. M... 200, Z .. 180 itp.

Cj to oznaczało, z pewnością powiedzieć nie 
mogę, jednakowoż w obronie uczciwości ks. Kos­
saka muszę stwierdzić, że przeglądałem rachun­
ki klasztoru, i aż do jednego centa wszystko by­
ło w porządku. Na wspomnianych rachunkach w 
listach nigdzie nie było daty; o ile z kopert mo­
głem sądzić, listy te odnosiły się do czasu 1866 
do 1874. Nie znalazłem żadnego lista, w któ- 
rymby było powiedziane „przesyłam tyle a ty­
le." Tylko pod adresem pani Amalii Jocher, go­
spodyni śp. Kossaka, znalazło się kilka listów z 
Wiednia, które zawierały byfy przesyłki znar 
czuiejszych kwot po 2000, 3oOo, a jeden nawet 
5000 złr.

Świadek opowiada następnie, że Jocher owa 
była kucharką u zmarłego snperjora, i posiadała 
pewien wpływ ua niego, tak że kto chciał coś 
u ks. Kossaka uzyskać, udawał się do jej pro­
tekcji.

W osobnym pliku listów — powiada świa 
dek dalej — znalazłem kartkę pisaną po mo­
skiewska, % podpisem „Gromeka wojenny guber­
nator". Treści nie znam, gdyż odczytać nie mo­
głem tego lista. Było w uim podkreślone jedno 
zdanie: „maje sia szczot predlożyt ", to pamię­
tam, bom się pytał co znaczy wyraz „szczot." 
Powiedziano mi, ze osnacza „rachunek". Kartka 
ta była bez adresu i bez tytułu.

Ponieważ mię interesowały znalezione ra ­
chunki na świstkach, więc badałem je dokładnie. 
Przekonałam się, że ogólna suma czyniła 17 do 
18.000 złr., którą, jak wyraźnie na niektórych 
kartkach było wypisano, wydano na rozmaite 
cele humanitarne, dla rozmaitych osób i t. d.

Listów wszystkich mogło być, gdyby tak 
wziąć na miarę, z pół korca. Znalazłem między 
niemi także — ale to pewnie tylko w żartach— 
pisane wierszyki, parodje treści religijnej. Był 
list winszujący Galicji takiego patrona jak św. 
Jozafat i t. p. Zastrzedi mnszę, że nieboszczyk 
był prawdziwem światłem naszego zakonu, ale 
na starość w osamotnieniu zakopawszy się w 
Krechowie stetryczał, i sfiksował na punkcie 
szyzmy. P r z y  k o ń c u  ż y c i a  j e d y n e  z b a ­
w i e n i e ,  s z c z ę ś c i e  w i d z i a ł  w s z y  zmi e .  
W s z y s t k o  co p o l s k i e ,  b y ł o  mu  w r o ­
g i em.  N i e c h  Bó g  u c h o w a  po p o l s k u  
do n i e g o  p r z e m ó w i ć ,  bo b y ł b y  n a  ro- 
dz j onego  b r a t a  z a  t o  s i ę  p o g n i e w a ł .  
Napisy historyczne w klasztorze krechowskim, 
polskie i  łacińskie własną ręką pozamazywał, a 
pokreślił na nich jakieś ruskie.

Wracając do listów opowiada świadek, że 
w miarę jak przeglądał i czytał, palił je tak po 
300 sztuk. Cała ta manipulacja trwała kilka

tygodni. Wie o tern parobczak klasztorny Petro 
Jurków, który wskazał księdzu Barusiewieżowi 
skrytki w szafie i kryjówkę pod komodą, a na­
stępnie listy wrzucał do pieca.

N apytania radcy p. B u s z a k a  zesnaje 
świadek, że Kossak będąc prefektem w Baczą- 
czu, gdzie był konwikt, mógł tylko neinłać to, 
co otrzymał jako prezenta przy egzaminach pry­
watnych i za korrepetycje. Konwikt należał do 
konwentu. Jako prowincjał, przez cztery lata, 
pobierał 1400 złr. rocznie, ale z tego musiał u- 
tii^uiywać konie, powóz i woźnicę do objażdżki 
zakonów.

toędzia L i t w i u o w i c z  zapytuje o bliższe 
szczegóły listu Gromeki.

Ś w i a d e k  przytacza, że podpis ten był 
wyraźnie, większemi zgłuskami położony. Reszta 
listu nie była do odczytania, gdyż świadek ję­
zyka moskiewskiego nie zna, a charakter był 
dość nieczytelny.

Na pytanie p r o k u r a t o r a  przytacza 
świadek, że między rachunkami w zwitkach li­
stów, znalazł wyraźnie n a p i s a n e N a  Dom na- 
rodny 1000, ua cztery bursy: stanisławowską, 
lwowską, kołomyjską i stryjską po 500 — na 
jakiś cel w Złoczowie 150 ztr.

Następnie wyłuszcza świadek specjalnie do­
chody klasztoru krechowskiego: dzierżawa grun­
tu przynosi 1000 złr., obligacje 1200 złr., a o- 
prócz tego jest niestały dochód kilknset złr. z 
odpustu w dzień sw. Mikołaja, który zależy od 
pogody. Suma wynosi 2500 złr. — po nad to 
niema ani szeląga.

Na szczegółowe pytania dr. I s k r z y c k i  ê  
g o ,  który zaczął badać świadka na nowo, 
(w skutek czego przewodniczący kilkakrotnie 
zwracał uwagę, iż obrońca powtarza rzeczy już 
znane) odpowiada świadek, że w kryjówce w 
szafie, której to Kryjówki nawet majster stolar­
ski zawołany niebyłby odkrył — znalazło się 
może 700 albo 800 listów. Świadek powiada, że 
wszystkie meble przewracał, czyścił, wietrzył, 
kryjówkę tę zaś pokazał mu chłopak Petryk, 
jak również i tę pod podłogą. Po odkryciu po­
dłogi, mówi świadek, włożyłem tam butelkę, 
chciałem się przekonać czy będzie wygodnie 
stała. Robiłem „gniazdo na butelki" (wesołość), 
bo tak się ta jama przedstawiała —■ ale natra 
filem na papiery. Po ich wydobyciu przekonałem 
się że jama miała około l ’/2 łokcia głębokości.

Dr. I s k r z y c k i  zapytuje świadka, czy nie 
uważa, iż pismo rusko-aiemieckie z podpisem R. P. 
mogło być przepisanym artykułem humorysty­
cznym Szczutka, jakie się w tern piśmie poja- 
wiają p. tyt. „Pyśmo i i  Chołma" (sykania w 
sali).

P r z e w o d n i c z ą c y  nwalnia świadka od 
odpowiedzi na takie pytauie.

b w i a d e k .  I  tak byłbym nie odpowiedział, 
gdyż nie wiem o co p. obrońcy chodzi. Ja  Szczot­
ka nie czytuję.

Na następne pytanie podaje świadek, że nie­
które papiery po Kossaku, jakie znalazły się w 
miejscach widocznych, zabrał ks. prowincjał Sar- 
nicki do Lwowa. Ks. Zahajski, który był przed 
świadkiem superjorem tymczasowym, został z 
nim tylko jedną dobę dla oddania kluczów. O- 
prócz tego był w klasztorze ks. Kraśnicki, i 
świeży mnich ks. Markiewicz z Białoruszczyzny. 
(Cały klasztor składa się z trzech mnichów.)

Dr. I s k r y c k i .  Powiedziałeś paa, że ks. 
Kossak d o s t a ł  b z i k a  s z y z m a t y c k i e g o .  

Ś w i a d e k  sfiksował na punkcie szyzmy. 
Dr. I s k r z y c k i .  Zkąd pan o tern wie­

działeś ?
Ś w i a d. Rzuisz była znana. W ostatnich 

latach dał Kossak polecenie, aby mu da^o znać 
kiedy Ja przyjadę.

Dr. I  s k r  z. A ja wiem, że jego krewny 
Juliusz Kossak przyjeżdżał do niego co roku.

Ś w i a d. To pan dobrodziej wiesz — ja nie 
wiem (Wesołość).

Świadek ks. Jakób Z a h a j s k i ,  z zakonu 
0 0 . Bazylianów we Lwowie, lat 67. — Za zgo­
dą stron niezaprzysiężony, zeznaje, że przybył 
do Krechowa dopiero w kwietniu (ks. Kossak 
umarł 7. marca) i bawił do września. Mieszkał 
w pokojach zajmowanych przez nieboszczyka, i 
znalazł akta klasztorne. Do kryjówek nie pa­
trzał — dowiedział się o nich później dopiero. 
Ks. Kossak zajmował jeden pokój na dole, jako 
zimowe mieszkanie, i jeden tnż nad nim, jako 
etuie. W tym pokoju ua piętrze stała komoda, 
pod którą było widać klamry, jakby do podno­
szenia, ale świadek ani kazał odsuwać komody, 
ani zaglądał do wnętrza.

Świadek podaje, że od 1840 do 1846 był w 
Buczaczu razem z ks. Kossakiem. Kouwiktoro- 
wie zakonu byli płatni i bezpłatni. Pierwsi pła 
ciii na owe tanie czasy po 200 złotych, ale to 
były pieniądze na rzecz całego klasztoru. Ks. 
Kossak miał tylko honorarja za korepetycje i 
„zrywki" przy egzaminach prywatnych uczniów. 
Jako prowincjał mógł mieć rocznie 1000 złr. O 
znalezionej przez ks Baiusiewicza koresponden­
cji świadek nie wie, jak również o sfiksowaniu 
Kossaka na punkcie szyzmy.

P r z e  w. oznajmia, że świadkowi powoła­
nemu ks. Sarnickiemu niedoręczono wezwania, 
jdyż wyjechał jako prowincjał na objaidżkę 
dasztorów Krechowa, Żółkwi, Krystynopola. 
Sąd powiatowy w Żółkwi odpowiedział na we­
zwanie , że ks. Sarnicki ztamtąd już wyjechał, 
>odobnąż dal relację sąd w Sokalu. Ks. Sarnicki 

miał wrócić do Lwowa dzisiaj, lecz się w sądzie 
jeszcze nie stawił.

Dr. I s k r .  zrzeka się powołania tego świadka 
P r o k .  wobec tego zrzeczenia, czyni wnio­

sek na odczytanie protokolarnych zeznań ks. 
Sarnickiego, któremu p. Iskrzycki, czyniąc wnio­
sek na powołanie i sobiste, zarzucił fałszywe ze­
znania.

Dr. I s k r .  Zastrzegam się jakobym zarzucił 
ałsz ks. Sarnickiemn. Zarzuciłem fałsz tylko 
ks. Barusiewiczowi. Powiedziałem, że ks. Sar­
nicki może poszedł za nim. Z a r z u c i ł e m  
o e d y  f a ł s z y w e  że  z n a n i a  i n n e m u  
ś w i a d k o w i ,  i d z i ś  j e s z c z e  j e s t e m  
p r z e k o n a n y ,  że  t a k  j e s t .

P r  zew. Bardzo proszę nie obrażać świad­
ka publicznie, zarzucając mu fałsze.

Dr. I s k r .  przemawia kilka słów. Chcę wy­
jaśnić ..

P r z e w. (do ordonansa). Proszę przywołać 
ks. Barusie wicza z sali świadków.

Ks. Barusiewicz wchodzi.
P  r  z e w. Wobec całego trybunału, ławy 

przysięgłych i publiczności zarzucił księdzu p 
obrońca Iskrzycki fałszywe zeznania. C*y żądasz 
pan satyfakcji, czyli nie?

Dr. I s k r z ,  (wpada w słowo). Powiedzenie 
moje odnosiło się tylko do zeznań ks. Barusie- 
wicza złożonych w śledztwie. Nie powiedziałem, 
że teraz, przy rozprawie zeznał fałszywie. Co 
do zeznań jego w śledztwie, to trwam przy tern, 
co powiedziałem...

P r  zew . Przepraszam pana, powiedziałeś 
pan ogólnikowo, bez żadnego zastrzeżenia, iż 
maz przekonanie, że zeznania są fałszywe.

Dr. I s k r z .  Powołałem się na dawniejsze 
zeznania.

Świadek k s . B a r u s i e w i c z  (całkiem spo­
kojnie z właściwym sobie wyrazem dobroduszno- 
ści). Ależ ja przecież tak ostrożnie z takiemi 
restrykcjami mówiłem o ks. Kossaku. Istotnie, 
z największą przykrością przychodziło mi tu 
świadczyć. Złożyłem przysięgę, (zwraca się do 
obrońcy), jeśli pan dobrodziej sobie życzy, to je­
szcze raz złożę...

P r z e  w. W i ę c  j a  w o b e c  t e g o h -  
ś w i a d c z e n i a ,  i w o b e c  t e g o ,  ż e  z a ­
n a d t o  c z ę s t o  p o w t a r z a j ą  s i ę  s k a n ­
d a l i c z n e  s c e n y ,  n b l i ż a j ą c e  p o w a ­
d z e  s ą d u ,  o d b i e r a m  p a n u  dr. I s k r z y  c- 
k i e m u  g ł o s i  u s u w a m  od d a l s z e j  o- 
b r o u y .  Pp. oskarżonych ks. Jana Nanmowicza, 
Włodz. Nanmowicza, Szpnndera i Załuskiego 
wzywam, aoy obrali innego obrońcę, a jeśli tego 
nie uczynią, ja z urzędu wyznaczę. Teraz prze- 
rywam posiedzenie (do dr. Iskrzyckiego): Pan 
jesteś już wolny.

Dr. I s k r z ,  (z rezygnacją) H al to dobrze.
Trybunał udał się na ustęp celem porozu­

mienia się względem dalszych zarządzeń.
P r  ze  w. podejmując na nowo rozprawę po 

dłuższej przerwie wzywa oskarżonych, aby się 
oświadczyli czy się porozumieli w kwestji o- 
brońcy.

A d o l f  Dobr a ,  w imieniu wszystkich prosi 
że możaby p. przewodniczący cofnął wyklucze­
nie dr. łskrzyckieg.0, gdyż nowy obrońca nie 
znając aktów i całego toku procesu mógłby spo- 
wadzić wielkie zamieszanie, nic by więc oska­
rżonym nie pomógł, gdyby to z&ś stać się nie 
mogło, oświadczają oskarżeni, że pozostają przy 
tych dwóch obrońcach.

Ponieważ p. przewodniczący postanowienia 
swego nie cofnął, a pp. drowie Lubiński i D u­
lęba przyjęli na siebie obowiązek zastąpić trze­
ciego obrońcę, przewodniczący przystąpił do 
dalszej rozprawy.

Za zgodą więc obrony i prokuratora posta­
nowiono nie wzywać na świadectwo ks. Sarna­
ckiego, ani też odczytywać jego protokolarnego 
zeznania; odstąpiono także od przesłuchania Jo- 
cherowej i ks. Kraśnickiego,

Następuje przesłuchanie E u g e n i u s z a  
Ż e l i c h o w s k i e g o  profesora gimnazjalnego 
ze Stanisławowa. Po zaprzysiężenia zeznaje, ie  
w r. 187 7 założył w Stanisławowie filię Towa­
rzystwa „Proświta “ Na pierwszem posiedzeniu 
inauguracyjnem miał odczyt o Szewczence. Przed 
odczytem pojawiła się notatka w szkolnej gaze­
cie, odradzająca uczniom tamtejszego seminarjum 
nauczycielskiego, aby ua ten odczyt nie chodzili. 
Późaiej pojawił się w Syonie artykuł ks. Ogono­
wskiego, wykazujący, że mój odczyt o Szewcen- 
ce zgubne propaguje tendencje; w ogóle też wy­
stępował ks. Ogonowski przeciw zakładaniu filij 
„Pr oś wity", ponieważ to sprowadzi między Ru­
sinami rozdwojenia. Na ten artykuł dałem od­
powiedź, w której -wystąpiłem w obronie Sze­
wczenki, a ta odpowiedź znowu wywołała drugi 
artykuł ze strony ks. Ogonowskiego.

P r z e  w. (przerywa) Krótko, była ta  pole­
miką ?...

Św. Ż e l i c h o w s k i .  Polemikaliteratorno- 
religijua.

P r z e w. Czy w Stanisławowie było więcej 
partyj Rusinów?

Sw. Że l .  Była partja narodowa Ukraińców, 
a di-uga partja, do której Frcświta nie nale­
żała, nazywano ją partją russofilską, moskąlo- 
filską.

P r  ze  w. Do której partji należał ks. Ogo­
nowski ?

S w i a d. W6dług tego jak wypływało z mo­
jej z nim rozmowy i mego z nim spora w Syo­
nie, nie mogłem go liczyć do partji narodowej u- 
krainofilów, tylko do partji przeciwnej.

P r z e  w. Jakim faktem to zamanifestował?
Świ a d .  Faktów przytoczyć nie mogę, tylko 

sądziłem podług tego napisał w Syonie. — O 
polityce nigdyśmy nie rozmawiali.

Niczaj należał do towarzystwa imienia Kacz­
kowskiego, do Proswity nie należał, agitował 
tylko przy wyborach do sejmu, w której to agi­
tacji jako dozwolonej i ja ndzial brałem.

Na zapytanie dr. Dulęby podaje świadek, 
że partję przeciwną tytułują moskalofiłami nie 
sami tylko Polacy — w czasopiśmie Prawda 
często się z tą  nazwą spotkać można — należy 
to jednak rozumieć tylko ua polu literackiem a 
nie politycznym.

W końcu protestuje świadek przeciw opinii 
starostwa stanisławowskiego, jakoby należał był 
do rusofilów.

Przewodniczący odracza posiedzenie na pół 
godziny.

Z Izby sądowej.
Dnia 4. lipca r. b. odbyła się jawna rozpra­

wa w c k. sąiaie kajowym karnym jako apelacyj­
nym, p. Leona Terleckiego alumaa gg. kat. semiua- 
rjuiu przeciw Józefowi (baronowi de Salzbach ?) £ » -  
sterbuschowi, prywatyzującemu, o przekroczenie z 
§§. 487 i 488.

W skład trybuaałn wchodzili: jako przewodni­
czący p. radca Białoakórski a  jako wotanci pp. 
radcy Fiiger i Drdacki i p. ałjnnkt dr. Śochanek. 
Prowadzący pióro ausknltaut p. Bordolo de Monte 
Berico.

W  imieniu p. Leona Terleckiego stanął p. dr. 
Błażejewski, Jozef i Fingtorbuscha ł»g tępy wał dr.
ŹminkowsH;.

Ażeby mieć wyobrażenie o Fineterbiuchu, -klfr- 
ry jest bohaterem tego procesu, potrzeba przedsta­
wić sobie indywiduum używające tytułu b a r o n a  nie­
mieckiego, urodzonego r. 1833 a rozgłaszającego, 
ie  ju i w r. 1848 był rotinijtrzam przy huzarach, 
który podezas powstania węgierskiego dość dał złą 
we znaki Węgrom i  Polakom.

Tymcsasem jest to kwieskowany strażnik skar­
bowy, którego cała postać a szczególnie jedno ra ­
mię wyższe od drugiego i garb zastanawiają tego, 
kto na niego spcglądnie, jakim aposobem indywi­
duum to, o takich ułomnościach ciał* , mogło być 
zdolnem do straży skarbowej a nawet awansować 
na nadstrażuika.

W białych spodnhch i aksamitnej twince śre­
dniowiecznego kroju, obwieszony brelokami i bły­
szczący pierścieniami na każlym palcu, stoi Fiaster- 
busch przed Wys. trybunałem a świadków, których 
trybunał przesłuchuje, obdarza takiemi epitetami 
jak : „Ten świadek podły nlo wart, żaby go świę­
ta ziemia nosiła*. „Ten nczeft to parobek*. „Wszys­
cy świadkowie się zmówili i fJszywie poprzy* 
sięgali".

W ogóle oskarżony zachowuje się podczas roz­
prawy tak niesfornie, iż p. przewodniczący grozi 
mu wydaleniem z sali. — Lecz wróćmy do właści­
wego procesu. 01  r. 1879 „p. baron" rozpowsze­
chniał już już to ustnie, już to pisemnie najhanie­
bniejsze wieści o p. Terlookim, chcąc od tegoż w 
ten sposób wyłudzić pewną kwotę pieniężną, gro-



żąe mu, że w przeciwnym razie skarżyć będzie do 
komystorza i do sąiu. I  w istocie zaczęły się po­
jawiać od tej pory najrozmaitsze anonimy na pana 
Terleckiego, o których, jak w ogóle o wszystkich 
anonimach trudno powiedzieć, kto jest l h  autorem. 
W skutek tych anonimów wdrożył gr. kat. konsy- 
storz przeciw p. Terleckiemu śledztwo dyscyplinar­
ne, które nie wykryło żadnej winy.

Treść anonimow równała się prawie rozpusz­
czanym potwarzom na p. Terleckiego przez Fin- 
ateibnscha, a że pismo anonimów odmienne tyło 
od pisma Finsterbascha, więc nie skarżył p. Terle­
cki Finsterbuscha za anonimy, lecz na podstawie 
Hatów z pogróżkami, pisanych przez tegoż barona 
do p. Terleckiego, jakoteż do ojca tegoż ks. Ale- 
Jtsandra Terleckiego, proboszcza z Uhrynowa Dol­
nego, i na podBtawie wieści najfałszywszych, jakie 
nm terbtucli rozpowszechniał, wniÓBł te ly  Terlecki 
ozkarzenie do c. k. sądu miejsko-deleg. a są l ten­
że po odbytej rozprawie na dniu 8. maja b. r. 
skazał Finsterbuscha na 15 zł. a ewentualnie 4 
dal aresztu.

„Pan baroa* nie przyjął wyroku i wniósł re- 
kurs. Odbyła się tedy 4. lipca b. r. rozprawa apo- 
lacyjua, w której Wys. trybunał zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji co do winy a nadto uwzglę 
dniąjąc wszystkie okoliczności łagodsąee, mając 
jednak na uwadze wielkość zła, jakie Fiasterbusch 
niewinnie posądzając p. Terleckiego o haniebne czy­
ny, wyrządzić zamierzał, skazał Finsterbuscha, wzią­
wszy na uwagę zeznanie około 20 świadków za­
przysiężonych, na 14 dni aresztu bez ewentualności 
zamiany na karę pieniężną, i zapłacenie kosztów 
procesu obydwóch instaacyj, które zastępca p. Ter 
leokiego polikwidował około 100 zł.

Rozprawa w sądzie miejsko deleg, wykryła, że 
Finsterbusch tak pressją jakoteż pieniądzmi chciał 
sobie zjednać świadków przeciw p. Terleckiemn 
na tej podstawie wdrożono docnodzenie sądowe 
zbrodnię oszustwa w myśl §. 199 u. k. przewidzia­
nej. Finsterbusch przyjął wyrok z wielkim żalem, 
rezygnacją i widoczną skruchą (zapewne podziała 
t /  słowa p. prsewrdniczącego, ktOry wypowiedział 
podczas czytania wyroku, że sąd spodziewa się, iż 
kara ta wpłynie na poprawo Finsterbnscha), a zwró 
ciwszy się ze łzą w oka zaledwie mógł wypowie­
dzieć: „Pan mnie zabiłeś".

3,

Imiia M
Dnia 10. lipca.

* Temperatura. OJ trzech dni mamy ogromne
npały. Przedwczoraj i wczor.j termometr wskazy­
wał w godzinach południowych do 27. stopni w cie 
nitC Dzisiaj temperatura takża tak wysoka.

* Posiedzenie centralnego komitetu wyborcze 
go zwołane na jutro, wtorek, o godzinie 6 popo' 
łudniu celem wyboru kandydatów na opróżnione 
krzesła poselskie.

* Dostawa i sprzedaż soli. Magistrat m. Lwo 
wa rozpisuje konkurs na oddanie w przedsiębior­
stwo dostawy i sprzedaży soli dis gminy w ilości 
16 7000 kilogr. tygodniowo z c. k. zup w Bolecho 
wie lub-A^inic. Termin do wnoszenia ofert nazna 
czony do^Bla 31. lipca 1882.

* Ministerstwu obrony krajowej przyznało siu 
chaczom krajowej azkoty weterynarskiej we Lwo 
wie, takie samo uprawnienie co do jednoroczne, 
służby ochotniczej, jakie posiadają słuchacze c. k, 
szkoły weterynarskiej w Wiedniu.

* Mada łew iedaw cza gglit^jskiego Banku k u  
dylowego, w uznanin wielkiej doniosłości dla krajn 
wszelkich usiłowań dążących do krzewienia oświa 
ty ludowej, uchwaliła stałą subwencję na cela lwow­
skiego Towarzystwa oświaty, w kwocie 200 zł. 
corocznie, na przeciąg trzech lat. Za to skuteczne 
poparcie akiadam Świetnej Dyrekcji w imieniu To 
warzyatwa oświaty gorące podziękowanie. Dr. L u ­
dwik Kubala.

* Choroby mózgowe mnożą się u nas szcze 
góinie pomiędzy inteligentniejszemi klasami w prze 
rażającej ilości. Gorączkowość życia teraźniejszego 
j inne anormalne stosunki oddziaływają w tym kie­
runku niekorzystnie. W najświeższych czasach nie 
stety kilka podobnych wypadków zanotować musi 
my, jeden dotyczy powszechnie szanowanego urze 
dnika gal. Banku kredytowego a drngi znanego 
posiedzeń Rady miejskiej profesora politechniki!

* Wycieczki. Wczoraj odbyło się kilka wycie 
ezek przy iżcie tropikowej temperaturze. Pogoda 
była prześliczna, ale za to gorąco nie do zniesie­
nia. W południowych godzinach rzadko można było 
zobaczyć przechodnia na ulicy. Za to wieczorem 
wszystkie drogi prowadzące za miasto roiły si« „ i 
tłumów dążących aby odetchnąć świeżem powie 
trzem. Była wycieczka „Rodziny* do Pastomyt 
festyn Btrażacki na Kortumówce, festyn .Gwiazdy 
na Wyzokim zamkn, wreszcie wycieczka „Stówa

" eademneJ Pomocy i bratniego wsparcia 
robotników* na Żelaznej wodzie. Wszędzie było pei

w  A“i t e */8’ l i  mało kt0 w “ ieście pozo stail. W ogóle Lwów wczoraj bawił się jak rzadko 
kiedy.

* Szkoła dla Sług. W roku 1881/2 zapisało 
sic nczennie 214, z których 124 nie umiało ani 
czytać ani rachować. Przeszło połowa, 110 nezę 
szczając regularnie, mogła być klasyfikowaną, 
nieuczęszczających największy procent, bo blizko 
połowa przypada na oddział najniższy, mianowicie 
na te uczennice, które później się zapisują. Z 
wagi tej, godziłoby się by nasze panie raczyły ko 
rzystać w roku przyszłym.

Oddziałów nauki było sześć. Przedmiotami 
nauki by ły : religia, czytanie, pisanie, rachnnki, 
śpiew (pieśai kościelna). Z praktycznych zaś nauk 
u c z e n n ic e  oddziałn najwyższego ćwiczone przewa 
jnta bvłv w minionym rokn w czyszczenia stołków, 
zw abian iu  plam itd.

K a s a  g r o s z o w a  ntworzona z opłat jedno 
eentowych co niedziela, na rzecz wsparcia sług w 
razie choroby itp., wzrosła o 33 złr, 54 ct. razem 
więc 185 złr. 69 ct.

W k ł a d k i  o s o b i s t e  s ł u g  w roku minio 
nionym wynosiły 2234 złr.

K o s z t a  u t r z y m a n i a ,  a mianowicie: 
Służba (13 złr. 50 ct.). Kartki korespondencyjne i 
druk tychże z upomnieniami za nieregularne uczęsz­
czanie (6) oświetlenie (1 55). Chemikalia, naczynia 
(2 76). Dzienniki szkolne. Zaproszenia ua uroczy­
stości i święta 1-65) — w ogóle wynosiły S5 złr. 
46 c., że zaś z roku zeszłego zostało 23 złr. 93 c. 
tyut sposobem tegoroczna zapomoga świetnej Rady 
lulasta uchwalona w ilości 50 złr. prawie wjcałości 
w roku przyszłym na rozwój szkeły mianowicie 
kursH praktycznego, będzie mogła być obrócona.

S k ł a d  g r o n a  n a u c z y c i e l s k i e g o  
prócz kierująeego i księży Widajewicza i Podlew- 
ukingo tworzyły panie nauczycielki, Abgarowiczó 
Wna J-, Boraczkówna A., Krausówna S., Kulińska 
j . ,  ś. p. Kowarzykówna A., Łempicka H., Modu 
lewaka W., Mentschel H., Prymówna A., Rueben 
banerówna E., Walterówna, Weiglówna L.

F u n d u s z  n a  n a g r o d y  płożyły przede 
wseyitkiem uczeuulce zakładów żeńskich, jako to :

Zakłada p. Niedziałkowskiej 10 złr., PP. Benedyk­
tynek orm. 5 złr. 10 c., kółko seminarzystek 2 złr. 
10 ct. Do czego doliczyć należy pozostałe jeszcze 

rokn zeszłego 13 złr. 69 c., również przez uczen­
nice złożone. Nadto ua rzecz nagrói szkoła otrzy­
mała od niechcącego wyjawić nazwiska ofiarodawcy 

złr., i jak lat poprzednich od zarządn głównego 
Towarzystwa pedagogicznego 15 złr., razem 51 
złr. 29 ct.

O f i a r y  w k s i ą ż k a c h  na nagrody szkół 
zawdzięcza przedewszystkiem p. Winiarzowi i ks. 
Soleckiemu L., nadto pp, Gnbrynowiczowi i Schmid­
towi, oraz Seyfarthowi i Czajkowskiemu.

Wszystkim powyższym ofiarodawcom jak i 
świetnej Radzie miasta dyrekcja składa publiczne 
podziękowanie.

N a g r o d y  p i e n i ę ż n e  w książeczkach 
kasy oszczędności po 3 złr. otrzymało uczennic 12, 
mianowicie Leszczyńska T., Rzeszntko, Harczuk U., 
sroka A., Gamasz A., Urban K., Szczerba L., J a ­
błońska A., Babczyńska H., Bogłczek J., Wojta- 

:, Kosterka, 10 książeczek po 4 złr. uczennic 
t  j Bodniak Ks. Frańczyk A. i Hitter.

N a g r ó d  w k s i ą ż k a c h ,  jak : „Książki 
do nabożeństwa", „Powieści biblijne" , „Żywoty 
świętych", Dzwonek, „Kolędy dla gospodyń i t. d.“ 
było razem 40. — Upominków zaś w obrazkach i 
mniejszych książeczkach dla pilnie uczęszczających... 
acz na nagrody za postęp niezasłngnjących, rozdano 
razem 49.

U r o c z y s t ś ć  r z d a n i a  n a g r ó d  wraz 
publicznym egz&miaem odbyła się zeszłej niedzieli 
j. 2. b. m. pod prezydencją wiceprezydenta mia­

sta p. Dąbrowskiego, a którą to uroczystość za 
szczyciło również i wielu znakomitych g ści jak 
kBiądz ki.nonik Kostek, posłowie Goldmana i Ke­
rna owicz, sekretarz Greliński i liczne grono pań 
nauczycielek i chlebodawców. Po odś.iiewanin pieśni 
kościelnej i stosownej przemowie księdza Pudłow­
skiego — Uernjący szkoły dr. J. Baliński odczytał 
sprawozdanie o rozwo.n Bzkoły, z której powyżej 
podaliśmy najważniejsze szczegóły. Następnie odbył 
się egZamia, zakończony popisem publicznym z na 
uk praktycznych, mianowicie wywabiania różnych 
plam. Po egzaminie dr. Znliński podziękował sza 
nownym gościom i publiczności za współndtiał w 
nroczystości, oraz podniósł pamięć zgasłej nauczy­
cielki szkoły sług ś. p. Komarzykównej, którą 
uczennice szkoły uczciły w swym caasie tbioro 
wem wystąpieniem na pogrzebie, wieńcem i z&rzą 
dzontm nabożeństwem żałobnem. Wreszcie wicepre­
zydent miasta w krótkich słowach podziękował ca 
łemu gronu nauczycielskiemu za bezinteresowną 
pracę nad słagami, wyrażając imieniem miasta naj 
serdeczniejsze uznanie dla instytucji. Poczem od 
śpiewaniem znowu pieśni religijnej uroczystość za­
kończono.

Przed ruzcjś.iem się na ręce dyrekcji złożono 
5 złr. na rzecz fandaszn zapomogowego, nadto p 
Str. 2 złr. i p. Gr. 1 złr. na rzecz przygotowują 
cej się książki do czytania dla sług, za który to 
dar dyrekcja skłeda serdeczne podziękowanie.

W końcu nadmienić wypada o zmianach szku 
ły na rok przyszły. Na pierwszym planie stoi słu 
sznle doprowadzenia do skntku „książki do czytania 
dla słng*, której potrzeba z każdym rokiem staje 
się niezbędniejszą. Dalej urządzenie nauki prakty 
cznej («.urs praktyczny) w takich godzinach by 
z niższych oddziałów lepsze uczennice mogły z niej 
korzystać. Wreszcie utworzenie przy szkole od 
działu stręczeń i opieki dla siug, którego celem 
byłoby dostarczanie słngom miejsc odpowiednich 
z opłat zaś umiarkowanych ze strony pań, dobro­
wolnych od słng, utworzony fandusz służyłby na 
nagrody za wzorową' służbę w miejsca poleconem 
Z  czasem zaś szkoła by pragnęła i usiłować będzie
M«y*kać « tą i środki stworzenia przytołks dla. slng
pozbawionych chwilowo miejjca, by uchronić je od 
szukania tak zwanych stancyj, które są może gió 
wnem źródłem ich zepsucia.

* M ueua hr. Dtieduszyckiego, ulica Tsatrala* 
otwarta w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
ziny popolnd., w święta i nfedsiele od 10. do 1

Sodzia?.
* M a tm a  przemysloWs w ratuszu codziennie 

od gedz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 s. w ian» 
!ni* 20 e.

* Muzsun zakładu im. Ossolińskich eodzicunio od 
godz. 9 do 1.

* Dla rodziny Polkowskich niemogąiej zualeść 
sposobu do życia, celem dostania się w rodzinne 
strony złożyli pp. L. Wy brano ws ki 3 zł. H, Gło­
wacki 2 zł.

* Jutro we wtorek: Św. Pelagii M. — Św. 
P e t r a  i P a w ł a .

* WUdsBSŹCl pallo/jno t  dnia 9g0 b. m
Skradziono: Panu K. S. z pom. 1. 1 ul. Pompier- 
ska zegarek srebrny remontoir wartości 30

mimo to nigdy nie był raniony. Żołnierze ubóstwiali 
go i szli za nim z zapałem na pewną śmierć. Po 
upadku Plewny podążył Skobelew jako komendant 
korpusu poa wodzą Radeckiego pod Szypkę i od­
znaczył się zdobyciem Adrjanopola. Po skończonej 
wojnie pozostał Skobelew we wschodniej Rumelli 
ze swoim Korpusem. Wtenczas jnż nie ukrywał 
swych panslawistycznych aspiracyj, przemawiał kilka 
razy publicznie, że Moskale nie zrzekną się nigdy 
krajów z tamtej strony Bałkanów i to też było 
powodem, że za powrotem do Uóskwy popadł w 
niełaskę. „Salonowi" jenerałowie wzięli górę nad 
„Azjatą", jak nazywano Skobelewa i innych mło­
dych jenerałów, którzy w Azji dosłużyli się rangi 
Skoro jednak wyprawa na Tekificów w r. 1879 
skończyła się kompletną klęską Moskali, przypo­
mniano sobie znown Skobelewa. W miesiącu marcu 
1880 r. został Skobelew mianowany jenerainym 
dowódzcą ekspedycji i w tej to wyprawie złożył 
dowody talentn, jako wódz.

Rozpoczął on swą czynność od zapewnienia 
sobie komunikacji i środków transportowych, zaku­
pił 20.000 wielbłądów, rozpoczął budowę kolei i 
urządził regularnę służbę parowców na morzu Ka- 
spijskiem... W lipcu podjął Skobelew osobiście re 
konesans 120 wiorst w głąb kraju, aż do głównej 
twierdzy Tetińcow Geok-Tepe, w listopadzie prze 
szedł w ofenzywę, z początkiem grudnia posnnął 
się po raz pierwszy, a z końcem tego miesiąca po 
raz drugi pod Geok-Tepe. W dziań wilii Bożego 
Narodzenia kazał otworzyć pierwszy paralelę, a w 
miesiąc póżiiej zdobył Geok-Tepe szturmem. Przyj­
mowano go po powrocie z tej wyprawy jako try­
umfatora, a nawet jeden statek parowy na morzu 
Kaspijskiem ochrzczony zost.ł jego nazwiskiem. 
Został jednak odwołany z Azji z powodn wrażli­
wości rządu angielskiego, który w nim upatrywał 
przyszłego zdobywcę Iodyj; mianowano go komen 
dantem czwartego korpusu w Mińsku. Z począt­
ku tego roku imię Skobelewa stało się glośaem z 
powodu jogo przemów w duchu jansl&wJstycznym, 
któremi zaalarmował całą Earopę. Pokazało się 
wkrótce, że to były zwykłe wybryki jego żołnier­
skiego temperamentu, do których nie warto było 
przywiązywać wielkiej wagi. Ale od czaBU owych 
mów nazwisko Skobelewa stało się hasłem p&itji 
panBlawistycznej i fila tego interesowano się tak 
jego osobą.

Co do stosnnków familijnych tyle mamy do 
zanotowania: Z ojcem żył na bardzo dobrej stopie 
matka j^go odgrywała rolę damy dobroczynnej. Zo­
stała ona zamordowana w RnmeUi Wseho lniej przez 
porncznika Usatlsa. Skobelew był żonaty z księ 
żniczką Gallcyn, nie żył z nią jednak. Siostra 
Skobelewa jest zamężaą za księciem Leuchten 
bergskim.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów dnia 8. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 10 65 do 11*15 zł., biała 
od 10-40 do 10 65 zł., żółta od 10 25 do 10*50 zł., je ­
sienna od 9 75 do — •— zł. — Zyto od 6'70 do 
6*-- zł., jesień, od — *— do —‘— zł. — Jęczmień 
browarowy od 6 80 do 6*15 zł-, pastewny od 5 — 
do 5-25zł., jesienny od —*— do— .— zł.— Owies 
od 5 90 do 6 30 zł. — Groch do gotowania od 
6 75 do 7 60 zł., pastewny od 5 80 do 6-— zł
nowy od —*— do —*— zł- — W yka  od 6 40 do
6 50 zł. — Bób od 6 — do 6 50 zł. — Kuku- 
rudza  stara od 7*— do 7*50 zł., nowa o i — *— 
do — *— zł. — Rzepak zimoWy od — *— do —■*— 
Ł. rzepak  jes. od 11*80 do 12 25 zł. — Lnianka  

od —•— do — *— zł. — Nasienie lniane od — 
do — •— zł. Nasienie konopne od —*— do 
zł. — Koniczyna  od —*— do —1— zł. —

\nek od 21 — do 21 50 zł. — Assyi od —
—  zł. —  A n y i p iaski od 2150 do 26

Spirytus za 10 000 litrów procent:
Gotowy od 33 75 do — *—  zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. — 

od 6-— do 6'25 złr. — Fasola od 
9'50 zł.

W a l u t a :  Marek 58.85. — Rubel 1.207, — 
[Napoleondor 9.57.

Żniwa w okolicy Tarnowa już rozpoczęto. — 
W Rrdlny setki żniwiarzy kładzie srebrzyste kło- 

1 sy żyta. Pogoda prześliczna i upał dzisiejszy sprzy- 
|ja  tej żmudnej a jednak upragnionej i korzystnej 
robocie.

Wiadoń dnia 10. lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Spęd wołów 3136, między temi 1171 

| galicyjskich, 1631 węgierskich, 334 niemieckich. 
Targ był mdły. Płacono galicicyjskie 54 do 57

Kmi-
— do 
15 zł.

Hreczka 
7 — do

Panu F. H. z pom. 1 45 ul. Skarbkowska 7 par 
bucików nowych wart. 35 zł.

Straż poi. arosztowała notowanych złodziei: 
Izaaka Pipa i Gabrjela Chaika po dokonanych k ra­
dzieżach kieszonkowych.

Złożono w policji letnie kamgarnowe palto 
czarne zapomniane przez niewiadomego gościa w 
dorożce.

* Zmarli we Lwowla dnia 8. lipca b. r. 
Karol Nowemiejski c. k. kasjer pocztowy 49 lat, 
Maksymilan Bodyński, c, k. emeryt, kapitan 62 lat.

Dnia 9. lip ca :
Karol Tannenw&łd Preissler, emeryt, dyrektor 

c. k głównej kasy krajowej, 81 lat.

osobliwy 58 
złr., wszystko

złr., węgierskie 54 do 59 złr., 
do 59 złr., niemieckie 53 do 59 
sprzedano.

A. Krzysztofowie* i Spółka. 
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 

albo: Caffe Stierbóck.
Wiedeń dnia 10. lipca. (Telegram Gazety 

Narodowej.) Spęd wołów galicyjskich 1171, razem 
z innemi 3136 sztuk. Płacono galicyjskie 54 
do 56 i 57 złr. za 100 kilo śywęj wagtf, prima
56 dó 57 złr.

W. Amirowiez Sc K . Schels.

T e l e i i f  flJaz. Nar. i ostał. wiMóiości.
W arszaw ski korespondent Mosk. Wied. wzy­

wa rząd, aby zabronił pismom warszawskim, a 
zwłaszcza Gazecie Polskiej, donosić o procesie 
lwowskim. „Na miłość Boską (Boba radi) — wo- 
v 7~  ochrońcie nas od wyraźnej polskie 

złości 1 polskiego kłam stw a!" I  przytacza na- 
-ujratubra ofuoeitiwa 1 . znanego do-1 t  i® polskie gazety rzucają błotem n&

wódcy Kozaków podczas ostatniej wojny tureckiei I p onilOWę4jewicką (Sałdatkę), na Giołowackiego 
Twu.iBb sb„ł,oi0„„    .  •'*11 innych „znakomitych patrjotów" moskiewskich,

. między wierszam i przedstawiają osoby figuru­
jące w tym  procesie jako prostych szpiegów 
1 denuncjantów *, ie  wprawdzie nie wymieniają 
wyrazów „Moskwa", „Moskale", ale zastąpili je 

. wyrazam i „panslawista", „święto- 
ip/« ^  ^  ’ -1 że .w  końcu, jak  n. p. Gazeta Kol- 

S7? gwałtem  kary  śm ierci W e­
zwanie to Moskiewskich Wied. przedrukowuje

i pisze się na nie kompletnie.

— Michał Dymitrjawlcz Skobelew. Dni* 7 . 
b. m. o godz. 1. z pełndnia umarł nagle w Mo­
skwie jenerał Skobelew, zwycięzca z poi Gaok- 
Tepe i Szypki, który w ostatnich caasach narobił 
j a j j  f  U wojowniczemi mowami. P rze­
jeżdżał on właśaie przez Moskwę do swoich dóbr, z a ­
trzymał się w cela zwidzenia wystawy i tam umarł w 
hotela „Dussean . Zmarły był Byuem żyjącego je­
szcze jenerała Dymitra Skobelewa I. znanego do

lekarzy wojskowych, 31 studentów, 14 właści­
cieli większych dóbr, 11 urzędników departa­
mentu leśnego, 13 mniszek prawosławnych i 28 
studentek • *

*

Zagrzeb3ki Posor przynosi nam list jak ie ­
goś Moskala, który twierdzi, że w Petersburga 
panuje powszechne przekonanie, ii  główni kiero­
wnicy ruchu nihilistycznego należą do najwyż­
szych dygnitarza państwa i członków rodziny 
carskiej! Popiera to wiadomość podana w pe- 
tersburgskim liśiie dzisiejszej Pol. Corr. Pół- 
urzędowy ten i tak ostrożny korespondent dono­
si, że w ministerjum marynarki wykryto tejną 
drukarnię i 9000 proklamacyj rewolucyjnych pod­
pisanych imieniem w. ks. Konstantego. Dyrektor 
departamentu w tern ministerjum, niejaki Tisza- 
ków, zdołar samobójczo życie zakończyć przed­
tem nim wpadła policja, aby go zaaresztować.

* **
Wiedeń d. 10. li;ca. (Pryw.) W Świtawie 

(Zwittau) na Morawie miał wczoraj p. Sturm na 
zebrania morawskiego „Dsutsehei Yerein* na­
miętną mowę przeciw niemieckiemu stronnictwu 
Indowemu i Bismarkowi.

Londyn d. 10. lipca. (P ryw ) Anglia posta­
nowiła obsadzić kanał Suezki w 25 000 wojska. 
Angielska eskadra pod Ałeksandiją ograniczy 
się na bombardowaniu, ale wojsk na ląd nie wy­
sadzi.

Moskwa d. 10. lipca. (Pryw.) Dzień przed 
zgonem spędził Skobelew w najweselszym hnmo 
rze, robił uużo wizyt i o godz. 2. w nocy wró 
cił do domn.

Petersburg d. 10. lipca. (Pryw.) Car naka­
zał cały ruchomy majątek swój osobisty i fami 
lijay wywieźć za granicę. — Stosunek między 
carem a w. ks Włodzimierzem jest napięty. 
Włodzimierzowi przesłali nihiliści wyrok śmierci.

Petersburg 10. czerwca. (Pryw.) W Kewlu 
zn*wu aresztowano ośmiu oficerów marynarki, 
dwócfi od artylerji i jednego od huzarów. W 
Petersburga, Moskwie, Kijowie i Odessie codzień 
aresztują. Kilku członków świętej drożyny oka­
zało się skrytymi niiulistami,

Petersburg 10. lipca. (Pryw.) Onegdaj mu- 
żyki w dwóch gospodach bili Niemców w skutek 
pogłoski, że Niemcy otruli Skobelewa.

Worońcow-Daszkow popadł u cara w nie­
łaskę z powoda, ie  to on aresztowanego obecnie 
majora Tichockiego wydelegował do osobistego 
otoczenia cara.

nr h. 10. lipca. Biuro Reutera donosi:
W Kairze panuje wielkie przerażenie z powodn 
wyjazdu konsula francuskiego z Francuzami f 
spodziewanego ataku floty. Emigracja z Ale 
ksa&drji niezmierna; parowce nie mogą pomieścić 
wszystkich uciekających. Urzędownie zaprzeczają, 
jakoby Arabi basza chciał stawić opór wojskom 
tureckim.

Rekuuensansem skonstatowano, że fortyfiko- 
wanie p o m  Aleksandryjskiego nie nstaje; w 
skutek tego przygotowuje Seymour proklamację, 
w której władze egipskie o złamanie słowa o 
skarza, wydania wszystkich warowni w przecią­
gu 12 godzin żąda, i dodaje, że w razie odmo­
wy po upływie dalszych 24 godzin warownie 
bombardować będzie.

Konsul angielski zawiadomił resztę konsn- 
ów, że byłoby dobrze, aby się cudzoziemcy do 

24. godzin na okręta wynieśli. Wszyscy urzę­
dnicy konsulami są jnż na okrętach.

Arabi basza, formalnie wezwany przez suł­
tana, aby przybył do Konstantynopola, odmówił.

Konstantynopol d. 10. lipca. Forta rozesła­
na nowy okólnik w duchu poprzedniego.

Petersburg d. 10. lipca. Dziennik urzędowy 
pisze: Doniesienia pism zagranicznych o gwał­
tach ludu przeciw żydom d. 26. z. m. w Oknie, 
są, jak śledztwo okazało, wielce przesadne. Ty­
le jedynie jest prawdą, że garstka ludzi splą­
drowała dwa sklepy żydowskie, którzy to ludzie 
uż są prawie wszyscy przez policję 1 mieszkań 

ców schwytani.
Żółkiew, d. 9. lipca. Wielka klęska 0- 

gaiowa nawiedziła tej nocy miasto nasze, siejąc do­
koła trwogę i przestrach paniczny. Ogień wybuchł 
około godziny 2. po północy w stajni domu zajezd­
nego pod 1. 6 w wschodniej połaci rynku a wijące 
się wężem płomienie jego, objęły stopniowo sąsie­
dnich 5 kamienic, między niemi tak zwauy „dom 
pański" —  hotel, jedyny w Żółkwi na sposób eu­
ropejski urządzony, własność z dziadów pradziadów 
familii Cukrów.

Ogólna panika i wzruszający do głębi lament 
Żółkiewian był bardzo uzasadniony, gdyż ca pło- 
nącemi kamienicami i zajazdami, preepełaionemi sia­
nem, słomą a w podwórzach sawalonemi stosami 
zapasowego drzewa opalowego, ciągnie się tak 
zwana „Krawieczyzna" — iBtny labirynt najdziwa­
czniejszych drewnianych domów i domków żydow­
skich.

Obawiano się, by się ogień nie przerzucił na 
Krawieczyenę, oraz na część północną rynku. Ci­
sza w powietrzu i energiczny ratunek od pierwszej 
zaraz chwili ze strony ochotniczej straży ogniowej, 
której z skuteczną pomocą pospieszyli załogujący 
tu ułani 11. pułku, odwróciły od miasta nieszczę­
ście wielkie, większe od tego, które się stało — 
obrócenie całej Żółkwi w perzynę. W chwili n*j- 
krytyczniejszej tj. wtedy gdy się zdawało, że nad­
ludzkim wysileniem straży i załogi wojskowej nie 
uda się ognia zlokalizować, burmistrz miasta pan 
Szólimowski upraszał telegrnficznie o pomoc ze 
Lwowa, lecz późaiej, gdy się udało uwięzić nieja­
ko żywioł rozpasany, pomoc tg odwołano.

Pułkownik od ułanów p. Wense, starszy ko­
misarz, zastępujący bawiącego w kąpielach staro­
stę, p. Zbierzchowski, oraz burmistrz p. Skółimo- 
wski zeszli prawię ostatni z miejsca pożaru. Ka­
syno i przytykająca doń kasuenica winne swe oca­
lenie jedynie pułkownikowi p. Wense, który w tym 
celu odkomenderował oddział żołnierzy z sikawką 
wojskową. Ze strażaków odznaczyli się pp, prze­
wodnik straży Jeziorkowski, Schindler, Olechowski, 
Dubiel, Czuryj, Kiermcki, — z osób prywatnych 
pp. Rastawiecki i Władysław Niementowski. Za tak 
szczęśliwy względnie wynik pożaru, cała Żółkiew 
wielbi Opatrzność Boską, wołając na klęczkach: 

Dzięki Ci, Przedwieczny Panie,
Ześ ochronił miasto nam;
Co Ty każesz, to Bię stanie,
Boś Ty wielki tylko Sam !...

A lek san d ija  d. 10. lipca. H atas  donosi: 
Seymour posłał wczoraj wieczór ultymatum, że 
^  24. godzin bombardowanie się rozpocznie,
jezli forty nie zostaną opuszczone, o czem też dzi­
siaj admirała francuskiego zawiadomił.

Za poprzedniem porozumieniem z Anglikami 
uda się flota francuska do Port-Said. Wieść o roz­
poczęciu robót na nowo koło egipskich fortyfika­
cji nie potwierdza się, sądzą jednak, że Anglia 
chce na Portę o tyle wpłynąć, iżby przy zwleka­
jących wybiegach nie trwała.

Wszystkie statki wojenne opuszczają zatokę, 
usuwając się tym sposobem z donośności dział 
egipskich. Wszyscy Europejczycy opuścili miasto

Konstantynopol d: 10. lipca. Ambasadorowi' 
zostali od swoich rządów umocowani do poczynię6 
nia niektórych zmian w brzmieniu noty zbiorowej" 
Dzisiaj a najpóźniej jutro odbędzie się posiedzenie' 
konferencyi, ażeby poczynić co potrzeba w celu 
doręczenia noty zbiorowej. W  razie odmowy będą 
NoaiJles i Dufferm nalegać na wzięcie pod obrady 
innego sposobu interwencyi.

Z Malty odpłynęły trzy pancerniki z dwoma 
batalionami piechoty, jedną kompanią inżynierji, 
oddziałem artylerji i 20 działami

Przedwczoraj wieczór odeszło stąd 2000 ton 
materjału wojennego.

Budapeszt dnia 10, lipca. Tisza wydał po­
nownie okólnik, polecający władzom policyjnym 
niedopuszczanie, a względnie konfiskowanie anty- 
semickich pism ulotnych i podobnych druków.

W teatrze letnim
p rzy  ulicy Majerowskiej, naprzeciw K asy  

oszczędności.
Jutro, we wtorek dnia 11. lipca 1882 

po raz pierwszy:

PO NAMYŚLE
komedja w 3 aktach E. Paiileroaa, przełożył 

M. Chrzanowski.

Nowoje Wremia

Dziadek Skobelewa miał być doboszem i' został a- 
wansowany przez cara Aleksandra I. na oficera za 
okazaną w r. 1812 waleczność. Michał Skobelew 
urodził się w r. 1840, odebrał wychowanie w pe- 
tersbnrgskiej szkołę junkierskiej, odznaczył się w r  
1871 i 1872 jako oficer sztabowy w Turkestanie, 
w r. 1873 jako major jeneralnęgo sztabu odbyć 
z odznaczeniem wyprawę do Crriwy, w r. 1874 
został mianowany gubernatorem Fezybany, a nastę­
pnego roku jenerał-majorem. W r. I8T7 otrzymał 
Skobelew komendę dywizji w czwartym korpusie, 
którą też dowodził w wojnie turecko-moskiewskiej.
Imię jego stało się głośuem dopiero 3. września r.
1877 przy zdobyciu Łowczy.

Późuiej podążył na cernowanie Plewny. Od 
znaczył się on tutaj nie tyle talentem militarnym 
ile śmiałością ataków. Chciał on wszystko podług 
starej tradycji zdobywać bagnetem, co jest niemo 
żliwem wobec nowych systemów broni palnej^ to 
też przy atakach na t. z w. „Zieloną redutę" bro 
nioną przez Osmana baszę, prawie cała jego dywi 
zja została zniszczoną. Odznaczał się otwartością 
charakteru i animuszem żołnierskim co też jednało
 ^  _ ! „ .    .! ofi
gradu kul przejeżdżał przed frontem batalionów a | cerów straży nadgranicznej, ' 2” weterynarzy, 4

L w ó w , 1 izby handlowej, 10. lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwik* . 317 25 320 50

,  Lwowsko-Czemiow.-Jassk. 171 — 174  25
Banku hypot. galie. po ICO złr. 304 — 309 —

„ kredyt galic. po 200 złr. 147  —  262 —
n .  L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galio. 5 pret. w. a

4
5 
4

»
<ł

II
okras.

»» *1 yf
Banku kyp. galic. 

n n
v

Galio. Zakł. krtd.

6 p re t

& ”6 11
włofa.

107. pr- 
• •

3 pret.

99 85 100 85 
91 75 93 60 
99 85 100 85 
87 -  88 25 

101 90 102 90 
ICO 80 101 80 
99 — 100 — 

101 50 103 — 
95 - -  96 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 10. Lipca 1882. 

gudzina 1. minut 50 popułndniu. 
Losy kredytowe 176.—
Anglo-Austr. 124.— 
Kolej Kar. Lnd. 318.50 
Kolęj połud 134-75 
Kolej Elżbiety 213.— 
Węg. Nordostb. 165.— 
Węg. obi. p. w zł. 95.75 
Kolej siedmiog. 110.10 
Renta węg. 6°/0 120.— 
Ros. rubel pap. 120.‘/4 
Ghelic. indemniz. 99.75

Usposobienie:

Węgier, kred. ak. 322.25 
Unionsbank 124.25 
Nordbahn 270.50 
Kolej Alfold. 173.25 
Kolej Lw.-czer. 172.50 
Wied. Comanal. 126 25 
Węg. kolej zacli. 168.25 
Losy tureekie 25.— 
Bank ver ein 114.60 
Losy węgier. 119.50 
Marki niemieckie — 

wzmocnione, 
lipca 1»82Wiedeń, lo

godzina 10 min. 45 przed południom 
Akcje kredyt. 325 25 Anglo-austrj. 123 75
Kolei Kar.-Lud 318.50 Kolej Połudn. 136.*-
Unionsbank 124.25 Napoleondor 9.58
Bosyjs. baukn, 1.207, Usposobienie: słabe

Berlin, 8. lipca 
godzina 4 minut 55 po południu 

Bosyjs. bank. !ź03.65 Akcje kredyt
Lombardy 234 50 Galicyjskie
Kolei Rumnń. 59.75 Anst bank. _

658.—
136.20
169.25

Dr. W ł a d y s ł a w ^ D u l ę b a ,

otworzył k ą n e e l* r ję  a d w o k a c k ą  
w kamienicy p- LINIEGiO, przy ulicy Maje- 

rowskiej, lieftba 5.

Dr. Teodozy  H ubrieh
otworzył kaneelarję adwokacką 

w  Buczaczu.
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u jd a je  sie wcale przesadnem. Z Bczby tych 644 
osób zaledwie 301 nie uczęszczało do gimnazjum. 
Ciekawy jes t rozkład tych osób na stany. Owoż: 
16 męczyzn 1 8 kobiet należy do stanu nauczy­
cielskiego, 17 m. do stann  duchownego (prawo­
sławni popi 1 diaki), 8 oficerów marynarki, 14 
oficerów piechoty, 5 oficerów iandarmerji, 9 u- 
rzędników m inisterstw a wojny 13 urzędników 

mu sympatję i rosgłos. Na białym koniu wśród I ziemstw, 6 urzędników straży  finansowej, 4

O

a>**■“»
0

S *1

i> >

oS
N

O

.s

. z *  a
At eO
5  S

ce
T | |r-H *r3 (► O o

2 i2 S5.2-S
3 ”  S

S -r? 03^  ce► s  ^"o <x>-
£  O  

aM
s  a  gO .2 ®

0  §

N
i-o

Q -o "i-A
o  S v  o— W 8* ■ f „ vo
S  »S ?nrQ ^CO" w o  p,

2 • ŁWA
*« w'-r .0 ••
1 a *§ soC a>

'g
•§

2

i©
*•<u
as

2  
H
C f  k g

S a ^ ,  
=  ,  e ^ i

m |  * - = !  
. »  U 3 > |

« o g - M

*

■ »SI 
0

*a
o j

1
a<*uc
O

a>
"s5
0

•gO

e
®ifNI
n

►  i

NaaOJ t- — >a
M

&
J A
Cfl1—ce

" Oc
&
3 >

g  ^co o
& fc 
0 H

®
.53 h
•2 «  03 ^  o

2 fe - S 1®
as t o  o —< — B 3 
*o £,
•S.O

m O
V  OD

»  g-a a ® %
■ mmm

m 'S. E15 a"a  “ 0
( / )  J  J  S

fll c t*-** *Sd’̂  ^  ^

— ■  .arii SI 'n v L

*•* U  S  »  **  <3oe * a « o ?
® o *  a  o  *- — "S
K S S 3 - - ► s S

i  al l  -a
8 J i a
J  S.2 g.1 a

o
C



W c. k konceg.

insti tncie M l w o i s ^ i w r i
ul. Piekarska 1- 21,

rozpoczym się n o w y  k l i fB  do egzami­
nów na j g d a o r o c i n ę c h  o e h i u l -
k d w  i do w s z y s t k i c h  c . k .  l& U łii<lA )r

i  a k a d e n i i j  w o js k o w y c h

z  dniem 1 .  września.
Zakład ; trzy moje od lar 12tu wzo.-o- 

wo kie owauy p e n g jo i ia t ,  do ktoreg. 
przyjmują się uczniowie uczęszczający do 
szkół średnich publicznych i prywatysci. 

Wszyscy pensjoniści noszą mnndur 
z a k łA t lo w y  z trzema stopniami odznak 
za pilność i obyczajność. 30 i5 1—6 

Zgłaszać się można codzień od 5. do 
7. godz. po południu.

Na zgłoszenia się z prowincji ndziela 
dyrektor zahładu woieliich wyjaśnień li­
stownie i na żidanie rozsyła prot kd 
my i plany naukowe oozpla* 
tnie.

F. K oestiich ,
c. k. kapitan, 

d y r e k t o r  k n k w d iL

l i t
d i r o e t  a n s  H a m l i n r s ;

in  tiefier O iią lit it , $it mittiicgen 
E n  g ros ^Srcifen uon

C a r l  F r .  B n r g l i a r f l t ;  j
H a m b u rg - , I

inSrirfrn &, 5  Stiio portofrci, in c D i^ e j 
SSetpadung, gegen ^aĄ na^m c: 5 fto. 1 
M occa. ecfjt a rab ., ^oĄ cbel. . fl. G.90I 
M onado, tJOtjiigL im  <Se(tf»Tnncf „ 6.1«5l 
€ e j io n  P e r l .  Ijodjfein u . milb * 5 .501 
M e la n ie  (9Rtfcf)ung), ganj be-

iouberS empfef)ten3>uerrt) . . „ 5-40 | 
Ceylon 1 'la n ta tio n , jefjr luofjl*

dim ecfenb..................................m 5 .3 0 1
J u r a ,  gotbgelfi, ejtrafeitt . . . „ 4 .9 0 1 
(«nate» iu la , fem nnb ergiebig „ 4 .8 0 1 
C uba, blnugrim , b r il la n t . . . „ 4 .75 ] 
S a n to s , feirt unb Traftig . . . »  4 .— I
K io , hJoTjliĄmetfcnb....................„  3 .5 0 !
T heoi. groBt. p t. ł$ o .  b. „1—6. I 
Sielo&cubft. Enerlem tung. n m rb e n m it]  
ub. b. SiceUitfit m. SMefemng. ju  Tfyitt. ł

M agazyn mód
f . l i r a m i

p l a c  H a l i c k i ,  1 . 1 4 , 1 p i ę t r o
nad K s i ę g a r n i ą  P o l s k ą ,

I aawniej Hotel lieorge] 
poleca sJuuowrvm p. T damom 

wielki j.ybók
najmodniejszych kapeluszy, 

c z e p k ó w ,  
kwiatów paryskich itp.

w zakren moJniarski wcho- 
513 dzących towarów s_6

L o k o m o b i la
o sile 8 koni, prawie nowe, jest za sto­
sowną cene du s p r z e d a n i a

OTTO RAri H, Wiedeń, 
L a x e n  b u r g e r  s t r a s  s e  Nr .  10. 
u667 1—3

’4 medale zasługi i list pochwalny
z a  ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  p l a m .

< 4 y se in a . Wywabia plamy tłuste z materyj jedwab, jasnokolorowjjh '26 cs
H e n z o l l n a .  Usuwa plamy pow tałe z pokostu, smoły tłuszczu, farb itp. 

20 i Ju ot.
E k l l i n a .  Usuwa plamy pochodzące z wosku i ia.b do podłogi 26 ct.
B r u y l l u ł i  • Matei je czarne poplamione i wypłowiałe, prane w odwarze 

brazyliuy odzyskują pierwotny kolor i połysk 8 ct.
A c e t l n a .  U.uwa plamy alkaliczne, powstałe z ługu, sody, amoniaku i 

moczu 26 cu.
O d a l l n a .  Usuwa plamy powstare z kurzu, potu,kwJu., tytonia, uLka, pi- 

waf, Lawy, czekolady, pleśni, 2 but wiał ości i ulicznych nieczystości 86 ct.
O k o a l ln a .  Usuwa plamy powstałe z atramentu, rdzy i krwi 25 ct.

1

M O R E L E

Oliwę oliwkową 
najlepszą nicejską
ćy przyprawy potraw stołowycL, słod­
ką, bezwunar blado-łółtą przezro­
czystą jak woda , zupełnie czystą i 
niezmieszaną, wysyła pocztą za po* 
2496 1—10 braniem

4 k ilo  netto
w dzb inrs ■' arh blaszan. po zł. C.2G 
w beezułeczce „ „ 4.60
w  1 p ó i - I I r r o w y c h  f l a s z k a e u
w skrzynce pocztowej za zł. 3.60

o c i d n ą  i  f r a n c o

H . M a j t i  Triest. |

J a w e l l n a .  Usuwa plamy powstałe z barwi mrów roślinnych na materjach 
białyoh, mianowicie owocowe i z wina czerwonego 20 et.

J a n i n a  TTnuwa pł-my czirne powstał-i przy farbowania włoców 60 ct.
W y » k o k  t^ t i s o u ty n o w y  Usuwa plamy olejne, żywiczne imaziow 25 ct.
Q n i l ą ] a .  Uży » się do piania wełnianych i jedwabnych materyj białych i 

kolorowych 6 ct.
A m a ń d ln i . .  Usnwa wszystkie plamy powstałe z cukru, owoców, konC-ur, 

syrojiów itp. 26 ct.
M y d ło  ż ó łc io w e  ao wywabianie plam tłustych, zastarzałych, kawałek20 0.

J a n  I łiiiŁ ito w ic z ,
2037 2—7 magister farmacji i chemik sądowy.

We Lwom e, ul. Kopernika l. 3 i F ilii w  Krakowie, Sukiennice l. 20.
craz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach i .klepach do nabycia.

i ę M Q C 0 O C X ) O 0 O 0 < Q < ) O C ^
Z dniem i ip c a  1882 rozpoczyna się

w y m m w m i
3006 z m asy rozbiorowej 2— 6

księgarni K arola W ilda  we Lwowie,
n l l e a  A k a d e m  Ic h  i ,  l i c z b a  3 ,

codziennie rano od godziny lOtej do lszej , i od 5tej do 7mej 
wieczór z wyjątkiem niedziel i świąt,

K S IĄ Ż E K  po cenach o 25 do 50 procent; — nut, r y  in  g lo b u -__
V f łów i n a p  geograficznych o 30 do 60 procent niżej ceń bUepowych *

« X X X X  X > c * O C X X X X  V

an
A n  f  r o t

die P .  T .  X n i t e r i  i n s s c ł i e i n b e s i t z e r  
Allgemeinen Versorgungs-Anstalt

e r

V. kil-

Netto 42/10 k wycieranych 1. [.
„ 42/I0 „ mieszanych 1. II.
„ 42/,0 „ drobnjch 1. III.

f o w i d i a  
s 43/10 „ doskonałych
» 43/10 a doi-ych

Ś l i w k i  s u s z o n e  
n 48/20 t  tnreckie duże
s 43/I0 „ średnie

B r y n d z a  ś w ie ż a  
b 47 io » najlepsza
■ 42/10 „ dobra

M a ść
do konserwowania skór i obnwiu 

w blaszanych puszkach ‘/8 ‘/4 ł/s 
1 kilo 60 ceatów.

M a ś ć  n a  r a n y  1 ardzc skuteczna 
słoiki od zł. 5 dc ct. 50.

S o k  mtlinowy, wiśniowy lub pożycz­
kowy a 2/10 liter 30 ct.

M a r m o l a d a  morałowa. 
S ł o n i n a  świeża 1 kilo złr 1.40. 

i ‘‘/l kilo franco złr. 4.60.
Ceny z odsyłką franco.

Zarazem wysyłam w iszuie i inno o- 
woce podług możności najtaniej.

Należytośó upraszamy przekazem pocz 
towyn nadsyłać.

Tc masz Gurowicz
 B n ó  ip e s z t .

Realność
T  2. - :w  D ż  a i  k o w i e ,

1 80” ,.u lad jąci s’ę z 69','j morgów po’a z do-
,  gy mem mieszkalnym, s aj nią i ~ d łą, stv-

* ,  gy dnia na podwórze, w bardzo dobrej < lenie
* r skute* inte.osów iami ijnycb Jest zarrw

2 25 za mierną ceną do sprzeuar a. Bliższ i o-
* i go kreślenie u właściciela tej realności pod 
” * adresem C. Domaia w Dżurkow e, poczta

3 2 sk k  SSL  ____________ 3037 1—2
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• WłW AlClI CWOJP00x fUJJ MUloWJlCTtOWy
S  L o k o h c b l l e  o sile I do 
D 20 koni.
1 M ł o e a r n i e  p o r o w a  w 6
u wieihoś< izenj
2 Krany (FeimjucrahŁa StaoLerj 
£ do przewożenia Inn jonto-
t  i i • na mliKiari i ush:
K I Ing* Rud. Saska siewniki,
B Patentow ane aiicczkarnie,
*  t r ie ry , g arn itn ty  do wio*

uu ń nera tow ych  itp. _
i Ż M a r c c a ją  r y c . i .  p .  m i c k  •ryglnaiayek C

Yogel & Co. we rt ieduiu
11., Untr.re Augartenstrwsee 33

jfi n a a t r f tw a a e  • e u l k i  f a  k ti*  i  t
5  Na ckpTtmnia w Ł%kAjm j^ayka *dpe- -
J| iriftdft si^ M tyokatU it.

Ffir sammtliche Theilnobme der Allgemeinen Ve.sorgungs-Anstalt ist es 
von grOister Wichtigkeit, dass dus Leben oder Abloo n der Interimssoheinbe- 
itzer (Th-iluenmor mit ULvo!lstiiadige i Einl-igen.) mit mćłglici st>r Gcnauigkeit 

constatirt werde.
Die- Administration ford. rt domnacb alle an Leben b fiudlichea Tbci u »1 

mer welche n n r  einen oder mebrore lut-, rlmtnsa ;hein«j n i o h t  a b e r  » u c h ei- 
nen Renteaaehein besitzen (das Labon der. Rentenschainbesitzor ist der Anstalt 
ohnjfain bekani.t), in ihrem eigenen Interassc driugend auf, der Arfstalt entweder 
nnmittelbar udar im "Weg.j einer Commandito vjr, ihrem Loben- u it^r Anfnhrun, 
ihres or- nud Zu-«mei_» nnd onter Angabe Aei Nommern, ucr Jahreegeiellschaft 
and Ciasne ihrer I  terrimsscheine bis Endc SepiemL*r 1832 K«untnis. zn gebeu

Die kdniiniacratiou erjcjart sich wo-te. boreit, J e  dem,  w e l o h e r i h r  
v  .  ei> d e r  A a i t a t t  n o c h  i c h i  b e k a n u t  g e a  n r d e i  " u  l  o d e s  
f a  l  cinoś solćAn InnteriaisscLeiaoesitzer1 nater . orlage einer iegalen To ”»*be- 
■tatiguog im Lau,j de* Jahria 1882 znr Kenntnias hring1, nebst der Yergfitnng 
der Stempel im. Ansteit^u^gsgeLiir liir d s Todejzeugniss, eine Pramia von 
fl. 2 o. w. za b 'zahlen.

I! ichdi m dibrigen<, oereits g gen 60.000 verstorbene Theilaehmer abgefertigt 
worden sinu, t curf-e es rngezeigt tein, v o r  B e h e b t , _ g  d e s  T o d e s z e u -  
g n i s s e i  ii no dieshętiglich Aofiage an die Austalt zn riobtei, weil die Parnie, 
owie d o Stoii.j cl- untl Auafcrtignngsgel tihr n u r  d a n u  bezafclt, respoctive ver- 

gtitet wiru, weuu dna Abl« be>i des Interassdpt^ń der A astalt uoob uieht bokonnt war.
Yoh dieror BegtiustigUng der Sternpolvergiitung und Anzeigcp; kmi sind 

jedoch selbstversta idli ih die Erbeo von Theilnehmern iuit unvollstaa.»,jen E.rla- 
<en ausgcschlossen, wnlchen iiher er Uttete Todesanz ige die baar geleistete Ein 
'«"e znriickersttatet vird.

Die zum Yrrzeichten der łutenmsscteine etwa gewiinscnteii ConsignationeD 
werden b«i der Anstalt (Graben, Spareassegebaude) und bei sanmtlichen Comman- 
iiten auf Yerlargen oueiigeitlioh verabfolgt.

W-EN, Jon A ruDi 1882 DIE ADMINISTRATION
2595 1 - 3  d e r  a l  Ig e m o J n e n  T « rH o rg n n g a * A n a ta l t .

i

® Ogłoszenie licy tac ji A
aj na należącą do m»sy rozbiorowe d n

■i K a r o la  W i l d a  we L w o w i e  &

|  t / ł T I ! L N I 8  {
aa | książek polskich, niemieckich, francuskich i angielskich, która sprzedają 

zostauie publiczn e najwięcej łającemu, ry c z i i i s w o  | a k e  c a ł o ś ć ,
W T a z  z zr-asem brukowanych katalogów i całem urządzeniem 

, w Lokalu dotychczasowym , uli ja  Akadem, cka, 1. 3,
dnia 20. lip oa  1882 r . , o  god zin ie  9 t« j ran o.

Cena wywołania 5.00u złr. w. a. — Jako wadjum złożyć należy 100J złr. 
Ceua kupna z inna być złożona zaraz po ukończeniu licytacji.
W tym samym lokalu i tegoż samego dnia

p o p o ł u d n i u  o  g o d z i n i e  5  te j ,
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  n a

Ogloszeule konkursu.
W celu oddania w przedsiębiorstwo dostawy i sprzedaży soli dla 

^rniny ra. Lwowa z prawem pierwszeństwa przed mnemi kupcami w ilo­
ści 16.700 kilogramów czyli topek tygodniowo z c. k. zup w Bolechowie 
i Dolinie, lozpisuje Magistrat kroi. sr-1. miasta Lwowa konkurs i wzywa 
mających chęc ubiegania się o to przedsiębiorstwo, ażeby oferty swoje 
wnieśli dc magistratu najdalej do dnia 31. Iipca 1882, w której podana 
ma być «ena, pu jakiej obowiązuje s>ę oferent sprzedawać jeden kilogram 
czyli topkę soli.

t” iiszą wiadomość o warunkach przedsiębiorstwa, udzieli zgłaszają 
cym się urząd targowy magistratu “

Lwów d. 27. czeiwca 1882. 3086 1—8

plasterki na nagniotki,D r . 84JH91IDTA 
d o ś w i a d c z o n e

ki 'ro po kilkorazowc-m użyciu usuwają każdy nagnio­
tek bez bolu. Do nabyciu w głównyu składzie:
C ł lo g n l tz ,  Niedetiisierreich, w apisce J u l  iu c .ta  Blttnera.

Skład we LWOWIE w api K  MJ KOLASCH I 
1 w znaczniejszych apt- kacL na prowincji w Galicji.

Przy kupnie tego preparatu zacheo Szsn. Pnblicznośd Uważać •>» t 
ażeby każde pndoDui miało wydrnkowaaą markę uebroiwą. Cdna pidelka 
z 15 plasterkami i rogowym rozszczepeiu do wyciągania nagniotków 28 ot.

Do wygrania!
D u l a  lO .  z iek-p ik la

lid losy lotecji rządowej,
12.066 wygr.nych w wartości
złr. 2Ż0.000 w. a-

C e n a  j e d n e g o  i o z a  z l r .  k .

Losy na dzieła sztuki pr złr. 1,
Loiiy na srebrią i złotą loterję po 

50 ct.
Do nabycia w  band i u herbaiy
Fr. Schubutha i Syna

2893 we Lwowie, Rynek, i

KONCYPIENTA
notarjalnego poizuki-ję biegłego w zpi- 
«yv.au.u < i W S; ad sowy ch Łandydąol z 
egzaminem imają pierwBzen rewo, cliła ze 
w ianki udzieli zgrzecznośoi p, sekreien. 
Izby not. we Lwowie. Bliiace porozumie­
nie listownie.

D r. B iliń sk i,
c. k. notariusz w Skałaoir

TAMAR INDIEN
GRILLON

OWOC ROZWAŁNIAiĄCT, ORZEŹWIAjąCf 
przeciw' ZATWARDZEKIU 

Hemoroidom, uderzeniom do głowy, ets. 
Najpn.yjemniśjszy środek dla dzieci. 

SkŁoO Yta Lwowa : w Aptekach pp. Miko* 
lałohd i Krzyżanowakiego. 

w P a k t ż d  ; GR1LLON Apiekan,
27, prsy ulicy Aambuttau, 27

I3 C X 3 ̂ łO O O O ) ł

ie pan

I ’ 5 FABRIKund LAGER „W e
^  PASTR RIER GESChAFTSBUCHER . 
CopirbUcherund Copirpressen

NOTIZBUCHERund allerBUREAU-ARTIKEL ____

IłlOElTZlNGER &C7WT1 WT1
I.verl.Himmelpfortgasse22,vis-a-visdemSfadfthtarer 

Biichernach speciellenWiinschen werden raschingeferfigL 
DiteigeneBiichdmckeielundlifhogr.Ansfalf ubernimmf

sStl&Ąi ,C tilli i s r H ? ^

Towarzystwo ubezpieczeń na życie
w  L i p s k u ,

założone na podstawie wzajemności w roku 1830, koncesjonowane 
dla c. k. austrjackifej monarcLii duia 17. stycznia 1874 roku.

Podajemy do ogólnej wiadomości

Edwardt Uebhardf
otrzymał uaszą główną ajeucję dla Galicji.

Osób ubezpieczonych 31.390.
Ogólna kwota ubezpieczeń marek 170,719.500.
Stan majątku . 34,413.000.

Cały zysk otrzymują ubezpieczeni.
Dywidenda za rok 1680 40*/0 premii.

* - a 1881 39°/0 V
Liczba osób przybyłych w 1881 roku 1 0 8 0 .

Do pośredniczenia w ubezpieczeniach i udzielania dotyczących 
objaśnień poleca się óOS] 2—f

E d w ard t Gebhardt,

2 g ł ó w n y  a j e n t  d l a  G - a  l i o j i .
€ ^ O C Z X X D O O * I O C 3 0 0 >

R A J O L y
i pł< wleuia

Nowo ulepszone p ług i 
P lu łK  do ogartywama 

ziemniaków; kultywatoi y i  ekstyr- 
polory; rozmaite brony oryg. ąng. 

Grabie gatunku „Tiger8 i anglo- 
amerypańskie od zł. 1 1 5  i  wylej. 

Siew niki rzędowe i szerokorzuens 
Nowo nleptzoje patentowako I p«- 

więLazone:
Młoearnie przewoźne z aparatom do 

czyszczenia zboża,, młoearnie stale  
" ytrzęsaczem lub bez nięgo; Al 

pełnie nowe młoearnie ręczne. 
Kieraiy stałe i przewozowe^^iłynki, 

wialnie, trieury i ę.o-HpPSapasie 
i pc burdzo niskic'.V Jbuadi u
J* P Xc *® j‘y weLwwwIo, 

ulica Gródecka, ar. 47
Młoearnie parowe i lokomobiln 

nowe używane są bardzo tanio do 
sprzedania. g97« 4—w

L. 1463JY.
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*
in

|  t r g fpo/gycsHlnię  t i t i l ,  *
j j j  do tej samej masy rozbiorowej należącą, która sprzedaną zostanie ryczą*- j | |  
agg towo jako całość -  wraz z —ipast m drukowanego kat doga, jB |
K  bez urządzenia (które można będzie osobno nabyć). *
M  Cena wywołania 2184 złr. 40 ct. — VS adiur i 200 *łr w. a.
m  Cena kupna ma być złużoną zaraz po ukończeniu lioytacji.
egg Katalogi tak książek jak i nut można przejrzeć, tudzież "ibięgna ' ^
j a  bliższej informacji co do warunków nabycia i objęcia w posu lanie czy- 
jfij telm i wypożyczalni no t, badż w czytelr!, bądź w k .ncelarji .ad-.c, 
m  masy, pana dr. T. Semiiskiego, ulica Jagiellońska, 1. 3. 3006 i - A  ^ j |

l i c y t a c j i

w celo Mbezpierraia dostawy, niżej wymieiiiuiiych potrzeb dla c. Ii.
współ, armii i obrony krajowej.

•aknie lab na m batyście.
Szybkość i pickueść. Dziurka w  Minucie. S&eśćdaieei^t dainrek na godkinę. W najgrubiSCM  

ijcień liym  batyście.

W cb fc te ra  p a t e n t .

Aparat do robienia dziurek od guzików
(Knopfloch-Arbeiter). is»a i —r

. »  t n n a U .  k* 17 i i . r  -v y .ra .a 7  ' V * .  * — al » a ły o a . .  d .U a- 
4o .ś . ią .  u  i l u  y a le . p r .« « ię t.a i*  , m  >> i  n i .a .k ła io *  w y ­
je A, ._ .  t i  Jc J ,  r j K u m i  B i u o l a l i i n i .  S t j i  K O M  i  . ż y t n i -  j 
k . i  ‘ i .d c .  U J f n  ■ yrrytem a . ,  p r . n i  li .  > j m <  iad»v>il- 
. 1. , kt .  £ t y lk .  p o i . . ,  p o iw iid jiy . i .  w art je r  > ig i ■ t.ta.  
ii 1 k a ż d i.o  . l a l .  d . . i ,  lu ta io w a d . U żyw a l i ,  go Iii* .d
111 1  r o a iy e i .  i tak d łu g . a i,  t r i y _ .  Jak n ap n atek. Aparat do 

robienia d iim ek , o kła d aj,cy  . i ,  x w ykłn ra e ia  i obrębiaeza w elo- 
g a ack i.j . ik .t a t e e  opakowany, w yayln (ie  po otraymanin i  u .  
franco. M . W e c k b r o o  » >  w l e d n  .z  A. K r n g e r a t i  nne S r ,  s  
nn 1. pil trio blioko k d in tn .r itr is ie

O ^ IO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o
o

wymiany
0. k. upił. gśl.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupa je i sprzedaje

w w jatkte efekta 1 monety
pjd ra"niik“»  najprzystgpu.ejszeaL
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5 |o LISTY hipoteczne, g
JUto' I

5c|o premiowana Listy hipoteczne. O
O

o o o
o  które według p n  z d. \ .  lipm  1868 (Dz. p. F . X X X im  N, O  
y  i najw. post. z j u i  l i  g rn d n ii 1871, m ogą b j t  użyta do lokowi f j  
Q  nia kapitałów funduSZowyoŁ, pupi. irnyi ■ u u o . ; m iłzeńsklah wojsko- m  

wy c i ,  na kaucja służbowe i wadja— są w tym że kanturze do nabycia. V
WszyÓtlie polecenia a prowincji wykonują się bezzwło-

cznij po kursie dziennym, bez aoliozeada prowizji. 2 lbs 11—f

R o z p r a w y  l i c y t a c y j a o  o d b ę d ą  s i ę Przypadające wadjum Przybliżona

3
dla stai ii licytacyj- 
Doj i dk miejsc kon­
kurencyjnych mo 
gących w danym 

ran j przybyć

na d l n  m ie s ięc z n e j p o t r z e b y r*HesOsO
te<s>M aes potrzeba kwota

pieniężna

■ »-•

U w a g a .
l i n  1 m

•M W
•e?.« e  r a  i w z i m i e w 1 e c i  e aS6S aS eS

* J drz a opałow. drzew. kam. drzewa opałow. drzew. | kam. CDNł-t tuoo>*

§  Jf od do twardego mięK. w ę g l a  | twardegoj mięk. w ę g l a fe

knbiczn. metr. kilogrm knbiczn. metr. kilogrm. z ł o t y c h łmetr, knb złotych

a g a
.2w p  aO "3

2 - - -  <0 OJ o•S fc sa.

a

Lwów paździer­
nika

1882
1182 400 1400 9492 28000

Erzeżany-Kozowa 160 50 150 1260 3000

13 Drom jycz
1. stycz. 

1883 4 2 10 36 200

*p a  . ( J .ó d e k 20 | 1 5 . 20 150 400

M
S r - 1 Mbnaćterzj&ka 40 j 1 15 35 330 700

H d WUlkie-Mosty 24 | I 6 15 180 300u
t

n  o
%  w

K c
o  ®'OA -  |*® p
© *g

M ośi isLa 12 | 1 5 10 102 260
Sądowa Wisznia ĆŚ 12 | 1 5 10 | 102 IS O

H Sanibjr 00
00
H

100 | 40 & r 1 840 i 260
Stryj 100 | 40 80 | 840 1600

H
0

4>

aż^  O m• K i
m. £ z
% 5

Zółzitw (S 00
00
00
tH

20 | 5 25 150 450 ....

Jawoiów Szkło 12 5 15 144 310
42 metr. knbicz. dla 
Szkła na oały perjed

czaar
Złoczów r a 100 40 105 840 2100

-r- tt—'i
•N g  :r»  a Przemyśl U •H 346 74 250 2520 5000

5 * ^  *a
W 5 
- fl 008 3  "X

Jarosław <0 fl 120 | 30 105 900 2000

18 Ck Medyka ' iri s» o 9 30 90
a

o * -n  
“  2

Dobre mil N 0 20 | 12 25 192 432
•N Lrłogów •V N 20 | 12 ] 5 “ |9 2 300

Żołynia 'N
es
At

ih

►
15 | 5 15 120 260

'5* i  1 ,
Przeworsk 1 8  | 5 20 133 400
Jbtzeszow

• §

80 60 588 1200

2 0

CL. rH
Ś3 ► o Łańcut

•r-i
70 15 40 60 15

5T0
240

1200
250 węgla kamiennego

■> 2? Sędziszów 18 1 4 15 132 300
• M _S 

O W CU* Kolbuszowa 15 | b 15 120 250
Krakowiec 15 5 15 120 250

Bliższe postanowienia, i warunki zawarte są w protokole pertraktującym licytacje a względnie w kontrakcie licytacyjnym, które khidego cz,«ba 
przejrzeć można 1 c. k. magazynie prowiantowym we Lwowie . w c. k. Filii magazynu prowiantowego w Przemyślu.

Komisja zarządu c. k. wojskowego magazynu prowiantowego
Lwów dnia 26. czerwca 1882.

Ł is i- tó
i w3faiMefelt J. M* ut̂ ki i K. -dc *»». Odptwltifłablf radakte? Ja i  Dobrzański. % dkakakri „Sfasety Marodewej.11


